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POZNANj ló^stycznia.
Najnowsze telegramy z Paryża potwierdzają, że 

jie onegdajszy i wczorajszy przeminęły bez donioślej- 
¡ego znaczenia zamieszek. ’ Szczegóły pogrzebu Wiktora 
oir i agitatorskich szamotań się Rocheforta podaje po- 
itój zamieszczona korespondencja paryska. Książę 
otr Bonaparte uwięziony w Conciergerie, oczekuje wy- 
)ku, który wkrótce ma zapaść. Korespondent augs- 
srgskići Al Ig- £t g zauważa, „że wersya o krwawóm 
Rściu w Auteud, którą książę podaje, daleko więcćj za- 
[uguje na wiarę, niż zeznanie pana Fonvielle. Wiktor 
ioir znany był z siły fizyczućj i z burd, które zwykł 
ył pięścią rozstrzygać. Sceny karczemne po kawiar- 
iach bulwaru Montmartre zjednały mu więcćj daleko 
jzgłesu, aniżeli liche jego utwory publicystyczne.1 
iordd. A lig. Z tg podnosi, iż już w tćm leżała chęć 
rowokowania księcia, iż wysiano doń, bez względu na 
¡go wiek i stanowisko spółeczne, młodzika dwudzie- 
toletniego i znanego gbura. O konfiskacie Mar- 
eillaise i zamiarze wytoczenia procesu Rochefortowi 
iowiada organ berliński między innemi: „Gdyby arty- 
;uły tego rodzaju, jak Marseillaisy, nazywające mo- 
¡archę panującego i jego rodzinę „„uprzywilejowanymi 
aordercami,““ miały uchodzić bezkarnie, wtedy usta- 
yby wszelkie pojęcia o prawie i sprawiedliwości. Każ- 
ly musiałby uważać za prawdziwe błogosławieństwo 
Ha stolicy, jeżli Rochefort, wichrzyciel z rzemiosła, któ- 
■ego niezmordowanym drażnieniom ostatecznie wypadek 
y°Auteuil głównie przypisać należy, na dłuższy czas 
wskutek swych podżegających pism usuniętym będzie z 
widowni.“ —Natomiast Indćp. belge ubolewa, że gabi- 
iet pana Ollivier dał się zapędzić opozycyi na stromą 
ścieżkę konfiskat i procesów prasowych.

Wiedeński korespondent Czasu donosi, że przesi­
lenie gabinetowe nareszcie bliskićm jest rozwiązania; i 
nie może być inaczćj nie tylko z politycznych, ale na­
wet z osobistych względów. Po tćm, co się stało, osobi­
ste stósuuki między ministrami większości i mniejszości 
są już nie możliwe; naturalnie mowa tu tylko o stó- 
sunkach, jakich wymaga konieczność zasiadania razem 
w jednym gabinecie. Rozwiązanie więc nastąpi neba- 
wem, i to ustąpieniem mniejszości ministrów najdalćj 
do 15 bro. Co dalćj będzie, tego podobno dzisiaj nikt 
jeszcze w Wiedniu przewidzieć nie zdoła.

Według doniesień dzienników zagranicznych zamie­
rza podobno Ojciec św. w krótkim czasie szesnaście roz­
dzielić kapeluszy kardynalskich pomiędzy Ojców Soboru.

Na życie biskupa Strossmeyera miał być wykonany 
w zeszły czwartek, jak się dowiaduje z RzymuWander er, 
zamach przez dwa nieznane indywidua, które wskutek 
przybycia kilku osób w pomoc dostojnemu kapłanowi, 
szybko się oddaliły, tak iż nie zdołano ich pochwycić.

labami, Słowieńcami i Tyrolczykami, przyczynić 
się do stworzenia konstytucyjnego stanu rzeczy, 
zdolnego zadowolnić autonomiczne żądania i po­
trzeby przedlitawskich krajów. Zamiast podobnego, 
wskazanego naturą rzeczy stanowiska, woleli Czesi 
bawić się w bezpłodną abstynencją a w dodatku

Przesilenie ministeryalne austryackie, wcale ! powędrować tłumnie na wystawę etnograficzną 
nie obojętne, jak nie ma potrzeby dowodzić, dla j moskiewską i skompromitować się bez żadnćj

Za prawdziwość téj wiadomości^ nie bierzemy natural 
nie żadnćj odpowiedzialności.

Przesilenie ministeryalne austryackie.

spraw Galicyi a w dalszém następstwie i Polski, jest 
przedmiotem obszerniejszego nieco rozbioru w ostat­
nim poszycie Revue des deux Mondes ze stro­
ny znakomitego publicysty naszego, p. Juliana 
Klaczki. Ze względu na stanowisko autora i spo­
strzeżenia rozprawy jego, polegające widocznie na 
dokładnych informacyach faktycznych, sądzimy, iż 
czytelnikom naszym nie będzie niepożądanćm krót­
kie streszczenie pomienionéj pracy.

Autor skreśla na wstępie rozprawy ów stan 
spokojnéj anarchii, w jakim się rząd wiedeński 
w obecnój chwili znajduje; opisuje przebieg owéj 
skandalicznéj nieco demonstracyi robotników wiedeń­
skich, którą przypisuje wpływom postronnym a która 
skompromitowała mocno powagę zakłopotanego
nią rządu, wreszcie owo niezadowolnienie wię- * łem obecne przesilenie ministeryalne. Zbyteczną
kszości gabinetu z mowy od tronu cesarskiój i za­
chowania sią kanclerza państwa, niezadowolnienie, 
wyrażające się ostatecznie w ustąpieniu pięciu 
członków gabinetu. Przyczynę tego niepocieszają- 
cego dla Austryi, drażniącego dla krajów jej przed­
litawskich stanu rzeczy upatruje autor jedynie, 
a według nas bardzo słusznie, w zachciankach 
centralistycznych większości gabinetu, któremu 
zdawkowy liberalizm nie przeszkadza bynajmniej 
do traktowania dzieła „cywilizacyjnćj misyi“ ży­
wiołu germańskiego nie zawsze ku zadowolnieniu 
praw i żądań innych narodowości monarchii. 
Podstawą działania centralistycznego żywiołu w Au­
stryi jest ustawa z dnia 21 grudnia 1867 r., no­
sząca wiernie w swój treści i duchu charakter 
swych twórców a zawdzięczająca istnienie swe 
i jego możność niepolitycznemu zachowaniu się 
tych, którzy z dzisiejszym stanem rzeczy najza- 
cięciej właśnie wojują. Główną winę, według au
tora, w przyjściu do życia ustawy grudniowej ma- . które pozwolą Słowianom korzystać z dobrodziejstw 
ją Czesi,, którzy, biorąc udział w Radzie pań- I wspólnój wolności; zależy na zaprowadzeniu z tej- 
stwa w ciągu roku 1867, mogli, łącząc się z Po- ■ tu strony Litawy zgody i zadowolnienia, jakie pa-

istotnćj korzyści demonstracyjną spółką z despo­
tyzmem moskiewskim w obec liberalnćj i ucywilizo- 
wanćj Europy.''Nieobecność Czechów w Ra­
dzie państwa uprzątnęła z drogi wszelkie trudno­
ści centralistom wiedeńskim i ułatwiła przejście 
ustawy z dnia 21 grudnia 1867, nad którą dzi­
siaj właśnie nie kto inny, jak Czesi najgłośnićj 
biadają. W dalszym ciągu rozprawy wykazuje 
autor dualizm osobnego rodzaju w łonie rządu 
przedlitawskiego, dualizm reprezentowany z je- 
dnćj strony przez koronę i kanclerza państwa 
skłonnych do ustępstw na rzecz autonomii krajów 
monarchii pozaniemieckich, z drugiej przez 
centralistów, których polilycznym dogmatem jest 
nienaruszalność ustawy grudniowój a których dzie-

byłoby rzeczą powiadać, po której z obu stron 
sympatye autora i z którą z nich delegacyi gali­
cyjskiej zaleca wejść w porozumienie, jeżeli chce 
dobić szczęśliwie do pożądanego portu programu 
rezolucyjnego. Z tćj części pracy pana Klaczki, 
przytaczamy końcowy ustęp w dosłownym prze­
kładzie :

„Trzebaż mówić, iż aby dość do porozumie­
nia tak pożądanego, tak natarczywie nakazanego, 
z ludami me-niemieckiemi monarchii przedlitaw- 
skićj, należy przemazać dwa lata ubiegłe, zwalić 
od spodu do szczytu gmach zaledwie wzniesiony 
i znieść ustawę z 21 grudnia! Nie, bez wątpie­
nia. Ustawa z 21 grudnia powinna być koniecz­
nie utrzymana; zaręcza ludom Austryi prawa na­
der kosztowne, jest ożywiona tchnieniem ozdra­
wiającym i szlachetnćm, które nie może nie wywo­
łać wybornych skutków. Chodzi tylko o dodanie 
do paktu z roku 1867 niektórych n odyfikacyi,

Kiediich, 16 stycznia 1373.
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nują z tamtej strony tej rzeki. Ula czego ral 
państwa wiedeńska nie miałaby stworzyć Galicyi» 
Czechom tegoż samego stanowiska, jakie parla­
ment peszteński umiał wznieść dla Kroaeyi? Cze­
muż nie mi łaby ogłosić dla monarchii przedli- 
tawskićj „„prawa narodowości““podobnego do 
tego, które znajduje tak wielkie powodzenie w Kró­
lestwie świętego Szczepana? Królestwo św. Szcze­
pana nie skarżyłoby się tu z pewnością na pla­
giat i nie kładłoby swego Veto, ponieważ, co- 
kolwiekbądź szeptają sobie w Wiedniu o pewnych 
porozumieniach między hr. Andrassym a doktorem 
Giskrą, trwamy w przekonaniu, że Węgrzy są 
zbyt rozumnymi i zbyt dobrymi politykami, aby sobie 
nie życzyć Austryi spokojnéj i silnéj. Otóż, Au- 
strya ma tylko jeden środek znalezienia spokoj- 
ności i potęgi. Mowa od tronu z 13 grudnia 
wskazuje go w sposób dostatecznie zrozumiały, żą­
dając od rady państwa zapewnienia ustawie z r. 
1867 „„téj sankcyi ogôlnéj i skutecznéj, na którćj 
jeszcze jćj, ku dotkliwemu żalowi naszemu, pod 
wielu względami zbywa““ i wzięcia pod rozwagę 
„„uzasadnionych życzeń królestw i krajów monar­
chii dążących do pewnéj autonomii.““ Lecz powie­
dzieliśmy, od chwili właśnie zagajenia rady pań­
stwa zmienił gabinet przedlitawski dążność i ję­
zyk. Jeżeli jesteśmy dobrze poinformowani, roz­
wodzi się tajemniczy memoryał, doręczony przez 
pięciu ministrów żałujących z początku długo nad 
niebezpieczeństwami federalizmu, oznaczając tą 
nazwą wzbudzającą obawy każdy zamach wymie­
rzony przeciw zasadzie bezwzględnćj centralizacyi. 
Dokument zwraca się następnie do Galicyi i kła­
dzie przycisk na niezadowolnienie, jakieby powziąść 
mogło wielkie sąsiednie mocarstwo z jakiegobądź 
ustępstwa zrobionego na rzecz uczucia polskiego. 
Argument ten jest wielce ciekawym w ustach li­
beralnych a pan Beust dowiódł z pewnością wię­
cćj patryotyzmu austryackiego i więcćj troskliwości 
o godność swego monarchy, skoro podczas nie­
dawno odbytéj rozmowy z księciem Gorczakowem 
w Ouchy odmówił, jak powiadają, wszelkiéj rozmowy 
w przedmiocie Galicyi, nie mogąc przyjmować dys- 
kusyi nad kwestyą ÿi/sto wewnętrzną. Trzeci 
i ostatni punkt memptf2.;u doktorów ministerstwa 
dotyczy potrzeby utworzenia gabinetu jednolitego

Wspomnienia Wielkopolanina
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Grodna).

Z Porzecza do DruBkienik są dobre trzy mile. 
Droga piasczysta, wiodąca to polem, to lasem, okolica 
jednostajna i smutna nie rokowała żadnćj piękności 
miejscu, do którego jechałem.

Towarzystwo moje składało się z dwóch Moskali. 
Jeden ów młody czynownik, co tak śmiało gromił Po- 
tapowa, a drugi pułkownik, policmajster, zdaje mi się, 
z Kowna. Pułkownik był to typ prawdziwego Moskala, 
z ócz mu patrzała dzikość, twarz miała coś mongol­
skiego a śmiech jego okropny mógł niejednego przera­
zić. Żołdak duszą i ciałem, odbył kampanią węgierską 
i krymską, był w Turcyi i Grecyi i chętnie o tém mó­
wił, ale najulubieńszym tematem rozmowy było u niego 
wino, karty, hulatyka i kobiety, z któremi rozmaite 
przygody nam opowiadał. Chciał mówić wszystkiemi 
językami, ale prócz kilku wokabuł, które źle wymawjal, 
żadnego nie umiał. Rozmowa więc nasza musiała się 
odbywać za pomocą tłómacza, którym był mój drugi 
towarzysz, młody, ale wysoki czynownik z Petersburga, 
człowiek wykształcony, mówiący dość płynnie po nie­
miecku, biegle po francusku a znający prawie całą Eu­
ropę. Przypadek zdarzył, że na jego zapytanie: „Sie 
sind wohl ein Deutscber?“ odpowiedziałem: „Ja“ i kon­
sekwentnie musiałem mą dziwną rolę zatrzymać.

Zaczęła się rozmowa w niemieckim języku.
— Pan z Prus jesteś? — zapytał mnie młody czy­

nownik. — Jakżeż tam panowie zadowołnieni z naszéj 
polityki w r. 1866?

— Jak to pan rozumiesz? zapytałem.
— No, żeśmy się nie mięszali do wojny, pozwo­

lili wam pobić Austryaków i zabrać tyle krajów nie­
mieckich.

— Niewątpliwie — odparłem — że to była nie­
mała przysługa ze strony Rosyi, ale pan zapominasz, 
żeśmy wam większą wyświadczyli przysługę w roku 63,

bośmy obstawili granicę, zabierali broń i nie przepu­
szczali do was powstańców z Księstwa Poznańskiego.

— Ach, to rzecz mała — rzekł z lekceważeniem — 
i bez tego bylibyśmy im dali radę, a zresztą to było 
także i w waszym interesie.

— Być może — rzekłem — ale gdybyśmy tak 
byli patrzeli przez szpary, jak to czyniła Austrya, 
i przepuszczali do was powstańców, broń i amunicyą, 
to powstanie byłoby przybrało tak wielkie rozmiary, że 
i Napoleon byłby iuaczćj wystąpił a wtedy byłoby przy­
szło do wielkićj wojny.

— Ale dajmy temu pokój — odrzekł zniechęcony — 
powiedz mi pan raczćj, jakie mamy u was sympatye? 
czy możemy w danym razie liczyć na waszę pomoc?

— Sądzę, że tak, bo interesa nasze są wspólne, 
a obawa przed Francyą kojarzy nas z wami. Ale jest 
stronnictwo między nami, które trzyma z wami tylko 
do czasu, a skoro interes ustanie i sytuacya się zmieni, 
zażąda od was prowincyi nadbałtyckich, jako krajów 
czysto niemieckich.

— Do tego jeszcze^ daleko — odparł mi z uśmie­
chem czynownik.

Pułkownik śnać coś rozumiał o bałtyckich prowin- 
cyacb, bo go się zapytał o czćrn była mowa, a gdy mu 
tenże powiedział, oburzył się, spojrzał na mnie groźnie 
i klął mnie wyrazem, którego nie powtórzę, dodawszy 
jeszcze „Niemiec.“

Zaciąłem zęby, żeby się nie rozśmiać z tćj dziwnćj 
w osobie mojćj pomyłki, ale przyjąwszy raz rolę, choć 
nieco niebezpieczną, chciałem ją odegrać do końca. 
Znów więc zapytałem:

— Czy to prawda, panie, że w Wilnie nie wol­
no mówić po polsku? Słyszałem bowiem podczas 
mego pobytu, że kilku obywateli zapłaciło za to karę,

— Tuk jest w istocie - odrzekł zakłopotany — 
ale w tćm nie ma nic złego, bo widzisz pan — i uciął, 
nie wiedząc, jak tu rząd wytłómaczyć, a wstyd go było 
przed cudzoziemcem tego barbarzyństwa — widzisz pan, 
rząd musiał zakazać Polakom mówienia po polsku, bo 
oni schodzili się w miejscach publicznych i konspirowali 
przeciwko niemu. Niech więc mówią po rosyjsku a ka­
żdy ich będzie rozumiał. Zresztą to jest kraj rosyjski, 
niech idą do Polski, tam im wszystko wolno.

Uśmiechnąłem się w duszy na te argumenta, ale 
temat był arcyciekawy i dla tego pytałem dalćj:

— Czy im nigdzie nie wolno mówić po polsku?
— O nie! tylko w miejscach publicznych i to wte­

dy, gdy jest więcćj osób razem.
— A więc, jak pan utrzymujesz, dwom osobom 

wolno, a mnie powiadano, że i kupcom zakazano mówić 
z kupującymi po polsku i że wielu już za to przekro­
czenie zapłaciło karę.

— Nie wierz pan temu — odrzekł mi na to — to 
są polskie bajki, to polska intryga, która przed Europą 
chce obczernić Rosyą, ale rządy naszego cesarza są 
nadto liberalne, aby dano wiarę tym fałszywym bre­
dniom.

skieniki na drodze rozwoju, kiedy profesor Foiberg 
przysłany dla rozbioru chemicznego wody, opisaniem 
zdrojowisk nadał im rozgłosu, a rząd znaczną pożyczką 
pomógł do uporządkowania i upiększenia miejsca. To 
tćż odtąd stanęły Druskieniki w rzędzie pi» rwszych wód 
krajowych, a liczba gości uczęszczających do nich co rok 
bardzićj wzrasta.

Skierowałem me kroki, zkąd mnie właśnie dźwięk 
muzyki dochodził i ujrzałem się w ogrodzie w licznćm 
gronie przechadzających się i pijących zdrojową wodę 
gości. Ogród pięRnie urządzony ciągnie się daleko 
wzdłuż rzeki i dostarcza chonm pizyjimaćj przechadz­
ki. na jednym końcu jest budynek łazienny, a na dru­
gim kryty krużganek służący do przechadzek w czasie 
niepogody, przy nim jest sala balowa, restour<cva, po- 

j kój bilardowy i inne pokoje służące do rozrywek, je- 
dnćm słowem są tu wszelkie wygody, jak u innych wód 
Europy.

Gdym się tak kilka godzin po ogrodzie przechadzał, 
mogłem się dostatecznie towarzystwu przypatrzeć. Ko­
biety w r nnycb, ale pięknych i bogaty, h strojach, ich 
wesołe twarze, napływ m ndurów wojskowych i nader 
głośna rozmowa rosyjska nie pozwaLly mi wątpić na 
chwilę, że się wśród samych i rawie Moskali znajduję. 
Dowiedziałem się nawet późnić), że pan Srrandmann, 
chcąc ze swćj majętności większe ciągnąć zvski, wysłał 
zaproszenia do wszystkich miast rosyjskich, aby ziomko­
wie licznćm odwiedzaniem jego zakładu poparli to na­
rodowe przedsięwzięcie, którćm on dla Rosyan chciał się 
przysłużyć. Dla tego wielu Moskali ze srr.n rozmaitych 
zjeżdża się tu dotąd, aby zadokumentować swój patry- 
otyzm, a bardzićj jeszcze, aby licznćm zebraniem poka­
zać, że to nie polski, ale kraj rosyjski.

Rozczarowany takićm towarzystwem, opuściłem ogród, 
a przebiegłszy kilka ulic, zaszedłem do pięknego staro- 
szlacbeckiego dworku, w którym mieszkał dr. Pilecki. Ko­
chany doktor mile mnie przyjął, pytał o znaj mycb, od 
których mu Wiózłcm ukłony, zaprosił na wieczór do sie­
bie i serdecznie ugościł. Mimo licznego zatrudnienia, 
jakićm byt obarczony, obwiózł mnie wszędzie, pokazał 
piękne miejsca i opiwiadał świetne czasy, jakie miały 
Druskieniki za jego tutaj pobytu. Tu się przed powstt- 
niem zbierało liczne towarzystwo tak z Pol-ki j k z Li­
twy; chorzy znajdowali ulgę, bo tćż wody są bardzo sku­
teczne, a przytćm z>rowi mieli tyle rozrywek, że się 
świetnie bawiono. Jużto duszą całego zebrania bvł nie­
wątpliwie dr. Pilecki; uprzejmy dla każdego, troskliwy 
o chorych, dbający o rozrywki dla zdrowych, umiał so­
bie zjednać serca wszystkich i już z tego powodu Dru- 
skieniai zwabiały licznych gości do siebie. Niestety, 
wszystko to zwichnęło powstanie. Dziś nigdzie nie znaj­
dziesz większego towarzystwa, każdy, jak może b. z wód 
się obywa, bo i bieda dokucza i przykre stósunki, szy­
kany Moskali, zakaz własnego języka odbierają każdemu 
ochotę do bawienia się. Dla tego tćż w Druskiemkach 
nie widziałem prawie Polaków, tylko samych Moskali,

Nie mogłem na to nic odpowiedzieć, ani dalćj ba­
dać, aby mćj niemi eckości nie podać w podejrzenie. 
Tymczasem pułkownik zaczął znowu opowiadać swe ru­
baszne przygody, aż w końcu rad z siebie i w dobrym 
humorze:

— A byłli ty w bandzie? — zapyta naszego wo­
źnicy.

— Niet — sucho mu na to woźnica odpowiedział 
a snąć się lękając tćj draźliwćj kwestyi, mocno zaciął 
konie i szybcićj popędził.

— Co mówi pan pułkownik? co to znaczy „ban­
dzie“ ? — udając, że nie rozumiem, pytałem po nie­
miecku.

‘ — Banda, to byli ci, co się kryli w lasaeh, strze­
lali do wagonów, napadali wojsko — odparł czynownik, 
chcąc z< hj dzić powstanie albo nie znalazłszy nań od­
powiedniego wyrazu.

— Kosyniery! — krzyknął pułkownik, sądząc, że 
mi tym wyrazem rzecz całą wytłómaczy.

Ale jako Niemiec i tegom się nie domyślił i tćm 
ciekawićj — co znaczy kosyniery? — pytałem.

Tu już czynownikowi brakło na to wyrazu, a gdy 
go w niemieckim ani we francuskim nie znalazł, znie­
cierpliwiony pułkownik machnął raz i drugi ręką, jak 
to czynią kosą, tłómacząc tym sposobem wyrazu zna­
czenie. Dom śliłem się wreszcie ku wielkiemu zado­
wolnieniu pułkownika, który się bardzo ucieszył, że ma­
chnięciem ręki lepić) rzecz wypowiedział, n.żeli jego to­
warzysz mimo znajomości języków.

Wśród milczenia, które nastąpiło, rozważyłem sobie, 
że rola, jaką odegrałem, nr gła mnie narazić na wielkie 
nieprzyjemności; bo jeśli ci panowie zobaczą mnie na­
zajutrz w polskićm towarzystwie i odkryją kim jestem, 
nie darują mi tego, żem ich tak podszedł, a co znowu 
powiedzą Polacy, że mam z Moskalami stósunki i do tego 
z policmajstrem? czy nie wzbudzę w nich i to słuszne­
go podejrzenia?

Noc już zapadła, gdyśmy do Druskienik wjechali. 
Pierwszą myślą było znaleść mieszkanie, o które przy 
wielkićj liczbie gości nie było tak łatwo. Pożegnałem 
mych towarzyszów, z czego i rad byłem, bo mnie ich 
dalsza obecność już nie pokoiła, a popytawszy tu i ow­
dzie, źaalazłem wreszcie mieszkanie — i to jakie? — 
oto, które pan Potapow co dopiero opuścił.

Nazajutrz już rychło rano wybiegłem z domu, aby 
się miejscowości przypatrzeć. Druskieniki (od wyrazu li­
tewskiego druskas, warzelnie soli) jest to wieś położona 
na krańcu gubernii kowieńskićj nad brzegiem Niemna, 
pięknie i porządnie zabudowana, dziś własność pułko­
wnika Strandmanna, który ją od rządu nabył za 
bezcen.

Słone jćj wody mineralne, na wiele chorób skute­
czne, znane już były w końcu zeszłego wieku. Już 
wtedy chorzy przybywali tu dotąd, chociaż nie znany 
był jeszcze skład chemiczny wody, ani dostatecznego 
dla nich nie było pomieszkania, ani lekarza, któryby im 
rady udzielał. Dopiero z rokiem 1830 postąpiły Dru­



i protestuje w wyrazach bardzo mało zakrytych 
przeciw wdawaniu się kanclerza państwa, w spra­
wy przedlitawskie, coby znaczyło ograniczać pana 
Beusta na sferę stosunków zagranicznych,.... jak 
gdyby bj ło rzeczą podobną dla kanclerza państwa, 
dla człowieka odpowiadającego za bezpieczeństwo 
i urok monarchii w obec zagranicy, nie kłopotać 
się o położenie wewnętrzne tej monarchii, nie 
życzyć sobie wszędzie stanu rzeczy dobrze upo­
rządkowanego i szczęśliwego! Często istotnie 
wdawał się pan Beust w walkę plemion zasmuca­
jącą i wycieńczającą kraje znajdujące się pod 
berłem Habsburgów. Już w łonie rady państwa 
ustawodawczój z roku 1867 walczył przeciw 
wszystkim przewrotnym środkom wybujałćj centra- 
lizacyi a odtąd nie zaniedbywał żadnej sposobno­
ści ułatwienia zgody z ludami nie-ńiemieckiemi. 
Trwałe te usiłowania kanclerza państwa, zamiast 
wywoływać gniew Niemców wiedeńskich, powin- 
nyby raczćj znajdować przystęp do ich rozumu 
i sumienia, ponieważ w gruncie rzeczy pan Beust 
nie może im by ć podejrzany m. Nie j est ani klery kalnym, 
ani feodalnym, ani federalnym, i nie ma w sobie ani 
jednój kropli krwi słowiańskićj. W przedmiocie 
germanizmu bez skazy mógłby się bardzo dobrze 
mierzyć z panem Giskrą,. Pochodzi z kraju czy­
sto niemieckiego, jest Sasem; lecz jest także zna­
komitym człowiekiem politycznym, który, obcy nie- 
nawiściom parafialnym, ma szlachetną ambicyą od­
budowania Austryi i uważa za rzecz konieczną 
pozyskać dla nowego porządku rzeczy ludności 
powadzone z państwem. Gdy pan Beust stanął 
na czele rządu wiedeńskiego, doznawało wielu lu­
dzi poważnych obaw i nieufności łatwo się zkąd- 
inąd tłómaczących. Zdawało się niepodobieństwem, 
aby taki człowiek był doszedł do takiego stano­
wiska bez skrytćj myśli odwetu, bez ukrytćj 
a zdrożnćj chęci wywołania gwałtownych zawikłań 
do zakłócenia Europy, aby złamać, ostatnią lancę 
z przeciwnikiem tryumfującym wczoraj. Pewne 
poselstwa, których to było interesem, pracowały 
troskliwie nad utrzymaniem tych podejrzeń, które 
świeżo jeszcze znajdowały odgłos w głównych or­
ganach prasy francuskićj i angielskiśj. Postawa 
przyjęta przez pana Beusta w walce plemion po 
obu brzegach Litawy, czyż nie jest jakoby stwo­
rzoną, aby rozbroić uprzedzenia i odepchnąć o- 
szczerstwa? Pan Beust mógł przyswoić sobie nie­
nawiści skrajników wiedeńskich i stworzyć sobie 
przez to łatwą popularność pomiędzy braćmi nie­
mieckimi z nad Elby, Renu i Odry; ponieważ 
cóż popularniejszego niestety w szlachetnej Ger­
manii, jak wojna wypowiedziana Słowianom w imię 
opatrznościowćj misyi i wyższćj cywilizacyi teu- 
tońskiój? Byłby mógł na wzór pana Szmerlinga 
łudzić (wielką ojczyznę) widokami 70 milionowego 
państwa i stać się bożyszczem szwabskićj demo- 
kracyi. Pan Beust pogardził temi środkami i rzu­
cił pod nogi urazy przeszłości; wierny słowu da­
nemu w pierwszym okó’ ’ku jako minister Fran­
ciszka Józefa uważa za°-tnpr być Austryakiem. 
Jest nawet więcćj Austryakiem, niż niejeden do­
ktor przedlitawski, ponieważ pragnie połączyć 
wszystkie żywotne siły państwa i zadowolnić różne

ludy, które Opatrzność powierzyła rękom Habs­
burgów. Rozpoczął swe dzieło zgodą z Węgrami, 
pragnie je uwieńczyć zgodą ze Słowianami, a, by 
osiągnąć ten cel z pewnością piękny i szlachetny, 
nie obawia się nawet żalów własnych swych braci 
niemieckich... Światła opinia Europy może tylko 
kanclerzowi Austryi być wdzięczną za postępowa­
nie tak odważne razem, tak patryotyczne, tak 
ludzkie i liberalne w prawdziwćm znaczeniu tego 
wyrazu.“

Powyższa charakterystyka obecnych uspo­
sobień korony i kanclerza państwa austryackiego 
dla żądań i potrzeb krajów i ludności przedli- 
tawskiej monarchii powinna być i będzie, jak się 
spodziewamy, niewątpliwie uwagi godnym rzutem 
światła dla delegacyi galicyjskiej.

—.. . ¿ _— --------—

Wja<Ł- moftoi urzędowo.
NPan raczył rzecznikowi i notariuszowi, radzcy sprawie­

dliwości Schoepke w Bydgoszczy nadać order orła czerwonego 
czwartój klasy.

Korespondencye Dziennika, Posn 

Lwów, 12 stycznia.
(Nowe krajowe Towarzystwo asekuracyjne. — Niebez ieczeństwo 
grot,¡ce krakowskiemu. — Jeszcze skutki kataru p. Rajskiego. — 

Z rady szkólnej).
Do najzasłużeószych zakładów krajowych należy 

niezaprzeczenie towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia, które w czas:e krótkiego swego żywota, dzięki 
kierownictwu pojmującemu ważne swe zadanie, wiele 
istotnych krajowi oddało usług. Obok samój przez się 
ważoćj nadzwyczaj instytucyi ubezpieczeń od ognia 
i gradu, opartćj na wzajemności, instytucyi, która już 
w wielkićj części wyrugowała z kraju ajeneye obco 
krajowych towarzystw akcyjnych, wychodzących jedynie 
na zyski, zawdzięcza kraj towarzystwu temu kasę oszczę­
dności, bank zastawniczy i bank zaliczkowy w Krakowie, 
bo wszystkie te trzy zakłady powstały z ramienia 
wspomnianego towarzystwa. Żacnćj tćj instytucyi grozi 
jednak teraz niebezpieczeństwo, bo obok nićj powstaje 
druga podobna z główną siedzibą we Lwowie, Oto ma 
być tu utworzone nowe towarzystwo asekuracyjne, lecz 
akcyjne. Były dyrektor towarzystwa krakowskiego hr. 
Jan Załuski bawi obecnie w Wiedniu, aby wyjednać 
koncesyą na założenie we Lwowie „pierwszćj galicyj­
skiej spółki ubezpieczeń od ognia i na życie.'* 1 * * * Na czele 
spółki jako założyciele stoją: Hrabiowie: Gołuchowscy 
Agenor i Stanisław, Kaz. Drohojewski, Edward Fredro, 
Feliks i Karól Mierowie, Wilh. Siemieński, Jan Stadni­
cki i Kazimierz Krasicki, prezes ziemskiego Towarzy­
stwa kredytowego. Dalćj niehrabiowie pp. Aleks. Terli- 

j cki, Kar. Zakiika, bankier Wł. Hólzel, przedsiębiorca 
i budowli Ben. Lis, adwokat Oswald Hoenigsmann i dy­

rektor banku hipotecznego Józ. Kolischer. Trzćj osta­
tni są Izraelitami. Hr. Załuski ma być dyrektorem na­
czelnym tego przedsiębiorstwa nowego. Jeżeli się zważy, 
że spółka rozpoczyna z kapitałem dwumilionowym, na 
który już 400,000 złożyli założyciele, że więc będzie 
mogła poforsować choćby z początku ze stratami, jeżeli 
się zważy, że między założycielami są: prezes Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego i główni założyciele i dy­
rektorowie banku hipotecznego, że więc z otrzymaniem 
pożyczki w jednym i drugim zakładzie może być połą­
czony obowiązek zabezpieczenia majątku w tćm nowćra 
krąjowćm towarzystwie asekuracyjnym, łatwo przyjdzie 
się do przekonania, że towarzystwu krakowskiemu isto­
tnie wielkie grozić może niebezpieczeństwo.

Sprawa ta została już poruszona w dziennikach tu-

tejszych w sposób właściwy, we Lwowie praktykowany. 
Dziennik Polski stanął po stronie nowćj spółki. 
Gaz. Nar. przeciw nićj wystąpiła. Wszczęła się więc 
walka, o którćj rodzaju może mieć wyobrażenie tylko 
czytelnik pism lwowskich.

Panu Rajskiemu nie może Lwów zapomnieć jego 
kataru sławnego. Wiadomo i czytelnikom Dziennika 
Poznańskiego, że pan Rajski, adwokat krajowy, były 
prezes izby adwokackićj i towarzystwa prawniczego, wi­
ceprezes Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, kandy­
dat na posła, członek rady miejskićj i t. d. jest także 

, członkiem rady administracyjnej fundacyi Skarbkowskićj. 
Owóż szanowny mecenas ma to nieszczęście, że jest sła­
bowity i zwykle w chwilach stanowczych, gdy w kwe- 
styi jakićj drażliwćj, co do którćj opinia publiczna jest 

i podzieloną, zdanie swe objawić koniecznie potrzeba,
1 dostaje kataru. Tak było także, gdy miał dać swój

głos w sprawie konkursu teatralnego. Jedni napiernli na ’ 
1 niego, by dał głos swój, jak to poprzednio tylokrotnie 
i przyrzekał, hr. Cetnerowi; drudzy, by dał głos dotych- 
: czasowemu dyrektorowi Miłaszewskiemu. Mąż tak sil- 
;• nego charakteru jak pan Rajski nie wacbał się jednak 
i ani chwili, przyr/ekł ponownie przed sesyą, że wspólnie 
: z członkami wydziału krajowego kandydaturę br. Cetnera 
! poprze, i byłby niewątpliwie dotrzymał słowa i uwolnił
• teatr z pod rządów pana Miłaszewskiego pomimo całćj 
I presyi księcia kuratora, gdyby nie nieszczęsny katar, 
j który go znowu w gam dzień sesyi opanował i który go 
t aż do rozstrzygnięcia całćj tćj sprawy teatralnćj nie 
; opuścił. Że ludzie nie wyrozumiali poczęli głośno podej- 
ć rzywać ten katar, sarkać i wymyślać niestworzone rze-
• czy, a nawet wyrażać niezadowolaien e z jego prezeso­

stwa w izbie adwokackićj i Towarzystwie prawniczćm, 
więc pan Rajski złożył te prezydentury i odwołał się 
do swych wyborców, Spokojny w sumieniu i pewny, że 
go ponownie wybiorą. Ale „mit des Geschickes Mächten...“ 
Nadzieje pana R. nie ziściły się. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie izby adwokatów. Około czterdziestu na­
szych mecenasów zgromadziło się w celu wybrania so­
bie prezesa. Wprawdzie odzywały się głosy za pono­
wnym wyborem pana Rajskiego (a to głównie z anta­
gonizmu do Gaz. Nar., która uparcie w katar tu wie­
rzyć nie chce), lecz większość przemogła i kandyda­
tura pana R. jedynie ze względu na słabe kandydata 
zdrowie upadła. „Komu się gwiazda nieszczęścia roz- 
świeci“ itd.

Wiadomo, że w miejsce profesora Małeckiego za- 
i proponował wydział krajowy historyka Henryka Schmitta 

(j na członka rady szkólnćj krajowćj. Propozycya została 
przed pół rokiem do Wiednia wysłaną, lecz minister­
stwo, które z naszćj rady szkólnćj, broniącćj swych 
pr«w autonomicznych, bardzo jest niezadowolnione, nie 
raczyło dotąd p. Schmitta cesarzowi do nominacyi przed­
stawić, a według doniesień z Wiednia radeby bardzo 
wynuleść powody, stojące zamianowaniu pana Schmitta 
na przeszkodzie.

Ssi»pj i, 12 stycznia.
(Pogrzeb Wiktora Noir. — Rochefort. — Sprawa księcia Murata.)

Z. Pogrzeb dzisiejszy odbył się w obecności licz­
nych tłumów. Rachują od 30,000 do 250,000 ludzi, tak 
to trudno jest obliczyć ilość zgromadzonych osób pod 
gołćm niebem. Jutro już zapewne będą znane dokła­
dniejsze cyfry.

Wiktor Noir pogrzebany został na emętarzu w Ne- 
uiłly, jakem przewidział wczoraj, a zfetćtn orszak pogrze­
bowy nie przechodził przez miasto, wbrew żądaniu agi­
tatorów, a nawet podobno i wbrew żądaniu samego Ro- 
ebeforta. Policya na pogrzebie wcale nie figurowała, 
co się bez wątpienia przyczyniło wiele do utrzymania 
porządku. Pomimo znacznego udziału publiczności w 
pogrzebie, widno jednak, że ludność do rewolucyi nie 
usposobiona. Uczżstniczyli w pogrzebie _ oprócz agi­
tatorów z urzędu i redakcyi agitatorskich dzienni­
ków, po większej części sami wyrobnicy z przed­
mieść. O ile dotychczas sprawdzić mogłem, burzy­
cielską rolę na' dzisiejszym pogrzebie odgrywał

głównie Rochefort i jego akolici; uspakajali zaś człon- rt 
kowie rodziny zmarłego, a szczególnićj brat jego Lu- e: 
dwik Salomon. Ojciec się nie ukazał, bo chory; matki 
także nie było widno, bo tu zwyczaj dziwny wyklucza iT 
zawsze z pogrzebowćj uroczystości kobiety, należące do tl< 
osieroconćj rodziny. g

Rochefort na pogrzebie tym grał rolę prawdziwego ó’ 
epileptyka. Zjawił się blady jak chusta. Wciąż dojh 
ludu przemawiał, machając na wsze strony rękami, jak-fło 
by w konwulsyacb, czepiając się karawanu, a nawetfO 
włażąc na karawan już w ruchu będący (sic) i wo-f), 
łając: „Zemsta, będzie zemsta!“ Nakoniec, wśróijis; 
tych wysileń, zamieniających uroczystość pogrzebową^ 
na orgią opętańców, zemdlał i znikł, co pozwoliloka 
spuścić ciało do grobu spokojnie. Zamiast ciszą właś- rc 
ciwą takiemu obrządowi napawały się uszy urywanym>y< 
śpiewem Marseillaisy, krzykami: „Niech żyje Rochefort p 
Niech żyje Rzeczpospolita! Precz z rodziną Bonapar ipi 
tów!“ Do agentów uspokojenia policzyć należy desze: os 
z gradem, który trwał całe pierwsze pół dnia i znacz- łc 
nie krew chłodził. ź'

Krzykami swojemi i awanturnictwem udało się je os 
dnak Rochefortowi doprowadzić dziś do starcia z woj. yi 
skiem — chwała Bogu! nie krwawego. Stało się to »o 
nie na pogrzebie, ale w powrocie z pogrzebu. up

Rochefort, w powrocie z pogrzebu, dał się eskof p 
tować przez kilkodziesięciotysięczny tłum, z którym, jajjś' 
mniemano, miał się zjawić przed wrotami ciała prawo fs 
dawczego, domagając się oddania Piotra Bonaparte po |il 
sąd zwyczajny. Rząd, uprzedzony o tćm, uszykowali 
pułk kawaleryi za gmachem wystawy przemysłowćj (pub 
lais de 1’industrie) i tłum, spuszczający się wzdłuż pi ob 
Elzejskieh ku prawodawczemu ciału, szarzą konniette 
rozbił, przepuszczając nietkniętą ni etyka Iną osoW 
posła Rocheforta. kn

Rochefort, obłocony aż po pas i wyżćj, wpadł «o 
izby, wołając, że lud mordują! Sprawozdania ministrół 
przekonały, że zaledwo kilka osób potłukło się w uciecika 

Rochef rt zażądał głosu, a izba udecydowalkice.
zamknięcie posiedzenia, unikając tym sposobem nieprzjge 
jemności słyszenia jego mowy. Stało się to o godzinka 
szóstćj wieczorem. ni

Tak zakończyła się, tak przynajmnićj się spodzipo 
wać, niecna intryga Rocheforta et consortes, ukartowai dz 
w celu zużytkowania na korzyść burzycielskich zachci wi 
nek wypadku, nader zapewne smutnego ale nie wyknez 
czającego po za granice prywatnego życia. je’

Oto, co mogę wam powiedzieć na prędce o wypaicz 
kach dnia dzisiejszego. W następnym liście dam oldi 
szerniejsze sprawozdanie. Tymczasem, mogę was ząfce 
pewnić, że w środku miasta (na bulwarze Montmartrejds 
gdzie piszę, aż do tćj p ry — godzina pierwsza ¡»w: 
północy — zupełnie spokojnie. Czy jutro co nie b|te 
dzie? — trudno wiedzieć. fżj

Dzisiejszy Dziennik Urzędowy ogłasza dekńgs 
cesarski, zwołujący znowu sąd najwyższy dla sądzeni g( 
sprawy ks. Murata, równie członka cesarskićj rodzinjni 
o pobicie pana Comtć, sprawy, o którćj wam w swoijsl 
czasie pisałem. n

Jest prawdopodobieństwo, że izba zezwoli na od k 
danie Rocheforta pod sąd. u

P
P

PRUSY.
# Berlin, 14 stycznia. Dzisiejsze plenarne posi c 

dzenie izby poselskićj, czterdzieste siódme z kolei w I s 
kadencyi, zagaił marszałek Forckenbeck o godzinie 10 
z rana. Przy stole ininisteryalnym zasiedli ministrovl v 
Mühler, hr. Itzenplitz i jeden komisarz rządowy. Pos v 
Struckmann zawiadamia piśmiennie izbę, iż został ni: n 
nowany radzcą sądu apelacyjnego w Kolonii i skła 
z tego powodu mandat poselski z okręgu wyborcze s 
miasta Melle w Hanowerze. — Komisya długów pi j 
stwa wręcza dwudzieste swoje sprawozdanie za rok 181 
Sprawozdanie to przekazano komisyi budżetowćj. 
Wniosek posła Miquel i towarzyszów o zmianę prow 
cyonalno-stanowćj konstytucyi w Hanowerze ma być za

którzy licznćm zebraniem nadali tym wodom piętno ro- ; 
syjskie. j

Nazajutrz pożegnawszy zacnego doktora i odebra- j 
wszy od niego niejednę wskazówkę, jak mam postąpić i 
w mćj dalszćj podróży, wracałem znów omnibusem do 
Porzecza, aby ztamtąd pojechać dalćj koleją do Gro- 
dba. Tyra razem towarzystwo moje składało się z sa­
mych Polaków; jeden z nich adwokat, drugi właściciel 
z pod Grodna, a trzeci Tatar Zawadzki, którego w Dru- 
skienikach poznałem. Z religii Mahometanin, duszą zsś 
Polak, pochodził on z owych Tatarów, których kilkaset 
familii sprowadził Witold do Litwy i w różnych stro­
nach osadził. Dla tego tu i owdzie widzisz na Litwie 
meczety, a w samćm Wilnie na przedmieściu Lukisz- 
kach stoi mały drewniany meczet u wierzchu z galeryą 
w około i wysmukłym minaretem, na którym połyska 
księżyc, godło Mahometa. Pan Zawadzki ,)jył w czasie 
naszego powstania majorem żandarmeryi, ale nie chcąc 
walczyć przeciwko swoim, podał się do dymisyi i prosił 
o urząd cywilny, który tćż otrzymał. Wśród przyjemnćj 
rozmowy i to prowadzonćj w ojczystym języku, bośmy 
się nie potrzebowali nikogo obawiać — czas nam prze­
szedł tak szybko, żeśmy ani spostrzegli, jak nasz powóz 
stanął na stacyi Porzeckićj.

Tymczasem pociąg z Wilna nadjechał, który na3 
zabrał z sobą i powiózł do Grodna. Wjeżdżamy do 
miasta; ulice dość ożywione, pełno gwaru i ruchu, ale 
co mnie bardzo uderza i razi, to ta wielka liczba Ży­
dów, którzy przeważną stanowią ludność miasta. Gdy- 
śmy zajechali do hotelu — i to także do Żyda — ko­
chany mój Tatar zaraz mi się ofiarował, że mnie opro­
wadzi po mieście i pokaże ' mi miejsca godne wspo­
mnienia.

Wyszedłszy ze mną na róg ulicy Brygidzkićj i 
wskazawszy na dom starożytnćj budowy:

— Oto — rzekł — pałac Stefana Batorego, w 
którym ten król najwięcćj przemieszkiwał, i w nim tćż 
swój sławny żywot zakończył. Była to bowiem świe­
tna dla Grodna epoka, kiedy król, to miasto obrawszy 
sobie na mieszkanie, tu nad dobrem państwa radził
i tu najważniejsze sprawy załatwiał.

Ale idźmy dalćj.
Wychodzimy nad Niemen, nad którym w uroczćm 

położeniu sterczą dwa zamki, stary i nowy. Stary za­
mek pamięta częste Krzyżaków napady, kiedy go oble­
gali i okoliczne pustoszyli ziemie; pamięta dzielnego
księcia Witolda, którego stolicą był przez czas niejaki; 
pamięta i wesołe gody, kiedy tu zaślubiał księżniczkę 
Juliannę, ale i smutne zapamięta chwile, bo zgon Kazi­
mierza IV, kiedy tu z Trok przyjechał ciężką złożony 
chorobą. Odbudowany na nowo, przy ujściu Horodni- 
czanki do Niemna, a od miasta głębokim otoczony prze­
kopem, wytrzymał niejeden nieprzyjacielski napad i głó­
wną miasta stanowił obronę; dziś przerobiony i zamie- 
mony został na koszary wojskowe. Na przeciwległćm 
wzgórzu stoi zamek nowy, który wybudował król August 
H Ti :o oPn-wały sejmy, tu królowie polscy mie­

szkali podczas swego w Grodnie pobytu. Smutne wspo­
mnienia wiążą się z tym zamkiem, jak w ogóle z Gro­
dnem, którego już nazwa sama przypomina nam najbo­
leśniejsze chwile narodu. Komuż bowiem nie znany ów 
sejm grodzieński, a na nim dokonany drugi rozbiór Pol­
ski?! Tu także dwa lata późnićj podpisał Stanisław 
August swoję abdykacyą; ztąd 15 lutego 1797 roku 
udał się jako wygnaniec do Petersburga na mie­
szkanie.

— A teraz, chódźmy zobaczyć — rzekł mi mój 
towarzysz — pozostałe ślady po znakomitym mężu, 
który wyższy nad swój wiek rozumem, chcąc kraj dźwi­
gnąć z ubóstwa, nie szczędził na to pieniędzy ni pracy, 
ale nie poznany, potępiony od swoich i wyzuty z ma­
jątku w ubóstwie swój żywot zakończył.

Idziemy na Horodnicę. Jest to najpiękniejsza a 
ruchem ku kolei żelaznćj najbardzićj ożywiona część 
miasta. Z nią się wiążą najświetniejsze wspomnienia 
epoki Grodna, kiedy Antoni Tyzenhaus, podskarbi lite­
wski i starosta grodzieński, wielki mąż stanu, obrał je 
za punkt środkowy swych działań, mających podniesie­
nie bogactwa krajowego na celu. Do podźwignienia 
przemysłu handlu i rólnictwa sprowadza z Niemiec i 
Francyi biegłych fabrykantów, zakłada rozliczne fabryki 
na wystawionćm przez siebie przedmieściu Horodnicy, 
urządza dom handlowy z rozległym za granicą kredy­
tem, tworzy szkołę lekarską z ogrodem botanicznym, 
szkołę mierniczych, budowniczych i zarządzców gospo­
darskich, a to wszystko pod kierunkiem znakomitych 
z zagranicy sprowadzonych profesorów. Olbrzymie to 
przedsięwzięcie, wywołane jakby różczką czarodziejską 
przez geniusz wielkiego człowieka, byłoby zbawienne 
wywarło skutki na dobrobyt całego kraju, ale złość i 
zawiść współobywateli przeszkodziła dokonaniu tego 
wielkiego dzieła. Upadł Tyzenhaus, a z nim razem 
runęły jego zakłady, zostawiając tylko ślady istnienia 
swego w murach Horodnicy.

Wróciliśmy do domp, a ja pożegnawszy zacnego 
Tatara i podziękowawszy mu za jego skorą przysługę, 
udałem się o mil parę od Grodna do państwa K„ z 
którymi mnie bliższe wiązały stósunki. Przeprawiwszy 
się na drugą stronę Niemna, wydostaję się na wyniosłe 
wzgórze, zkąd się przedstawia mym oczom piękny wi­
dok na miasto, jego kościoły, domy, ogrody a przede- 
wszystkićm na majestatyczne wody Niemna, bo „z obu 
Niemna boków — mówiąc z naszym wieszczem — peł­
no czarownych uroków.“

Droga wiodła w lasek, a na jego krańeu ukazała 
się wioska w pięknćm położeniu i staropolski dworek, 
w którym mieszkał pan K. Chwilowo nie było go we 
dworze, bo był zajęty przy gospodarstwie; więc mnie 
przyjęła gospodyni domu wraz z swą wiekiem podeszłą 
ciotką, a to tćm milćj, żem im przywiózł wiadomość o 
ich bliskim krewnym, który za granicą wiedzie życie tu­
łacze. Nadszedł także gospodarz a po wzajemnćm po­
witaniu wszczęła się rozmową, a jak zwykle, zeszła na 
smutny temat powstania.

Zgroza mnie przejmowała, gdy mi opowiadał gospodarz, 
co wycierpieć musieli za dzikichrządów gubern. grodzień­
skiego Skwarcowa. Tyran ten, jakich mało, nietylko że 
pochłonął wiele nieszczęśliwych ofiar, ale miał jeszcze 
zwierzęce upodobanie pastwienia się nad niemi. Otóż, 
pewien nadziei pełen młodzieniec, jedyna podpora i 
przyszłość swćj matki, dostaje się do więzienia za udział 
w powstaniu. Osądzony i na śmierć skazany, ma zgi­
nąć nazajutrz na szubienicy. Zrozpaczona matka bie­
gnie do Skwarcowa, aie nie aby mu wyżebrać życie — 
bo to rzecz daremna — nie, tylko o chwil parę błaga, 
aby z nim módz się pożegnać. Aie nielitościwy sa­
trapa odpycha u nóg le-’ącą mu matkę, a plac wiesza­
nia wskazawszy jej przez okno, .,Tam — rzekł — twój 
syn jutro będzie wisiał, tam, jeśli chcesz, przyjdź się 
z nim pożegnać!“

Podlec ten znal,zł jednak zasłużony koniee. Cho­
ciaż gubernator, zachował w sobie żyłkę złodziejską i 
przy rewizyi pewnego domu w okolicy Grodna, skradł 
piękny z brylantami zegarek. Kradzież się wydała a 
pana gubernatora złożono z urzędu ku powszechnćj ra­
dości całćj gubernii. To są fakta prawie niepodobne 
do wiary, a jednak z taką pewnością tam opowiadane, 
że im wierzyć trzeba.

Gdym się oburzał na te wszystkie gwałty, jakich 
się Moskale dopuszczają na naszych, a podziwiał za­
cność, charakter i poświęcenie obywateli,

— Nie m śl pan, — odrzekł mi gospodarz — że 
takimi są wszyscy, i między nami znajdziesz pan wy­
jątki, a ca dowód przytoczę mu snutny jeden wypadek 
z naszćj okolicy. Umierając pewien obywatel, zostawił 
po sobie dwa majątki w spadku, jeden zapisał swemu 
synowcowi, a drugi synowicy. Ponieważ synowiec był 
jeszcze małoletni, przeto miała siostra, która poszła za 
mąż, zatrzymać póty braterski majątek, pókiby brat doj 
lat nie doszedł.

Tymczasem wybuchło powstanie; młodzieniec przy-« 
łączył się do niego i musiał z kraju uchodzić. Do­
szedłszy lat i walcząc za granicą z biedą, żąda swćj 
własności od szwagra i siostry. Ale cóż? prawnie upo­
mnieć się nie może, bo, gdyby się ńówłiedzieli Moskale, 
toby majętność zabrali, a szwagier korzysta z tego po­
łożenia i ani mu majątku oddać, ani pieniędzmi we­
sprzeć go nie chce. Niegodne to postąpienie wywołuje 
słuszne oburzenie w całćj okolicy, tćm bardzićj, że mło­
dzieniec, jak słyszę, żyje chwalebnie z pracy rąk za 
granicą i ma opinią zacnego i pracowitego człowieka.

Tak nadszedł i wieczór wśród miłej, choć smutnćj 
pogadanki; gospodarz mnie prosił, abym został n niego, 
ale nie mogłem korzystać z jego uprzejmości, bo już 
rychło rano miałem do Nowogródka wyjeżdżać. Po­
żegnałem więc gospodarstwo i wróciłem do Grodna.

Prolog
W I a d y s ł aw a B ©łzy,

wygłoszony
przy otwarciu sceny narodowćj w Poznaniu

dnia 13 stycznia 1870.

(Scena wyobraża świątynią, — na środku ofiarny ołtarz gra 
po obu stronach pomniki Bogusławskiego i Kamieńskiego). 1

Kapłanka — pani Nowakowska.
I oto nowa świątynia przymierza,
I oto nowy stanął ołtarz wam!
Serce radością tajoną uderza 
Czoło się chyli u progów jej bram!

CześS tym, co kamień złożyli węgielny, 
Cześć tym, co pierwsi wchodzą za ten próg! 
Dzień ten niech będzie rozgłośny, weselny, 
Niech zacnym trudom błogosławi Bóg!

Niech ta świątynia nie szału przybytkiem, 
Lecz gwiazdą będzie, co ma błędnych wieść. 
Niechaj kapłani jój służą z pożytkiem, 
Ojczystćj mowy niechaj krzewią cześć 1J

Niech ona będzie jak cichy zakątek,
Z którego płynie szmer proroczych słów... 
Skarbnicą świętą rodzinnych pamiątek,
Na światło dzienne wydobytych znów!

I niechaj nikt się tutaj wejść nie waży,
Kto na dnie terca kryje ziemski brud,
Z śmiechem kłamanym na skrzywionej twarzy! 
Tu poświęcenie ma ołtarz i trud!

(Wskazując ku pomnikom). 
Wy, których blaskiem jaśnieją imiona, 
A czoła lauru przystraja wam kwiat, 
Roztoczcie ku Dam ojcowskie ramiona 
I w ideałów prowadźcie nas świat!

Wiedźcie nas, wiedźcie w te kraje zaklęte. 
Wiara tli w sercach a więc starczy sił. 
Uczcie nas kochać, co zacne, co święte,
I przed czćm naród w prochy czołem bił.

Wasze imiona — to dla nas przykłady,5 
Tylko dróg waszych nie znana nam nić. 
Wskażcież nam męże, jak iść w wasze ślady, 
Jak nam pracować, jak cierpieć i żyć.

(Postępując na proscenium).
Do was się zwracam, ziomkowie kochani, 
I w tej świątyni bratnio witam was. 
Opiece waszój oddaję — wybrani 
I te ołtarze i sztukę i nas!

Gorącśm serca ożywcie nas tchnieniem, 
Budźcie dla sztuki szacunek i cześć: 
Tylko narodu podparci ramieniem, 
Pochodnią światła będziem z wiarą nieść!
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>n- (iony przez obrady końcowe. — Wniosek posła bra- 
.n- ¡ego Franckenberga o zaprowadzenie w izbie poselskićj 
tki ilegrafu do głosowania przekazano komisyi regulami- 
?za i>w^j celem zdania sprawy. Urządzenie pomienionego 
do ¡legrafu chce przyj’ąć firma Siemens i Halske zarazem 

gwarancją za dobre wykonanie. Wniosek ten zawiera
>g0 jwnież następujące dane: A. W chwili głosowania 
do,każą się na trzech tarczach: 1) głosowania Tak, 2) 

ak. losowania Nie, 3) sumy Tak i Nie jako kon- 
(ietrola, że dwie poprzednie liczby z sobą się zgadzają. 
v0, i. Na zwoju papierowym, na którym są wydrukowane 
ród szystkie nazwiska posłów, zapisuje aparat obok nazwi- 
>wą^a każdego glosującego, czy ten Tak lub Nie głoso- 
liłórał. Za pomocą narzędzia do przedruku może ten 
:aa rotokół głosowania w krótkim bardzo czasie dowolnie 
ym yć pomnożony. C. Jeżeli te kontrole nie będą jeszcze 
ort i wystarczające uznane, można za pomocą urządzenia 
tar iparatu z klapami z nazwiskiem głosowanie każdego 
,zci osła z miejsca uczynić widocznćm. II. Wykonanie 
,cz-losowania: Na miejscu każdego posła znajduje się 

źwignia lub wskazówka, która kluczem, jaki odnośny 
je oseł dla swego miejsca wyłącznie posiada, ustawioną 

roj.tyć może na Tak lub Nie, skoro marszałek pytanie 
to ¿stawi. Przez kręcenie korby, którą sługa izby w ruch 

(prowadza, funkcyonuje aparat elektryczny i głosowanie 
ęotł pół minuty jest ukończonćm. — Minister wyznań, 
ja| świecenia i spraw lekarskich złożył u laski marszałko- 

woŁsk ćj projekt do prawa, tyczący się remuneracyi urzęd­
ników medycznych za sprawowanie interesów policyjno- 

nitaroycb. Projekt ten przekazano osobnćj komisyi 
Ijłożonćj z 14 członków. — Następnie przystąpiono do 
ibrad nad sprawozdaniem komisyi handlowój o proie- 
cie do prawa pod względem izb handlowych. Po 
ósunkowo krótkich rozprawach przyjęła izba bez 

Znacznych zmian pojedyncze paragrafy projektu rzą-
wego.

Na posiedzeniu izby poselskićj dnia 10 stycznia, 
ecjna którćm ordynacya powiatowa pod obrady przyszła, 
yaljnie rozstrzygnięto — jak powiada Berliner Boer- 
rzjjen Z tg — ważnćj kwestyi przyszłego pruskiego życia

aństwowego; jesteśmy zmuszeni bardzo ubolewać, że
nieprzybycie nader wielu członków, tak ze stronnictwa 

IziJpostępowego, jak i ze stronnictwa liberalnego, niepowo- 
mddzenia tego było przyczyną. Paragraf 27 ordynacyi po- 
icijwiatowćj zawiera postanowienia pod względęm nazna- 
krjczania kar przez przewodniczących gmin. Podług pro- 

Ijektu rządowego mieli oni być uprawnionymi do nazna- 
padczania kar policyjnych jak dotąd aż do wysokości je- 
oljdnego talara; stronnictwo liberalne natomiast wniosło, 
ząźe na proste sprzeciwianie się skazanego sprawa ta od- 

trejdaną być powinna sędziemu. Była to więc jedna z naj­
uważniejszych kwestyi, jakie w ogóle przy sposobności 

bitego prawa rozstrzygnięte być mają, gdyż widocznie całe 
życie państwowe od tego zależy, czy, jak dotąd, w Pru- 

iknsach władze policyjne kary naznaczać mogą, czy tćż 
,eni sędzia ostatecznie pod tym względem rozstrzygać powi- 
iinjnien. Siedmiu głosami pozostał wniosek połączonych 
yoij stronnictw liberalnych w mniejszości; pięciu posłów, 

mieszkających w Berlinie, brakło przy głosowanju, nad 
o którćm to zapomnieniem o obowiązku jak najgłębićj 

ubolewać należy. Jedynie za pomocą najskrajuiejszćj
prawicy udało się o tyle szkodę tę naprawić, że cały 
paragraf 27 odrzucono. Kwestya ta zatćm przy dru­
gich obradach rozstrzygniętą być powinna, przy których 

osi członkowie lewicy, spodziewać się należy, do głosowania 
się stawią.

Oczekiwania pod względem nowego prawa praso­
wego, zapowiedzianego przez pana ministra spraw we­
wnętrznych, maleją coraz bardzićj, im dłużćj projekt 

ffii| nie zostaje przedłożony. Obecnie mówią, że projekt 
szczęśliwie wykończony został i przedłożony jest mini­
sterstwu stanu. Co się tyczy treści, to strona karna 
pozostała podobno nietknięta a zmian doznała jedynie 
strona administr; cyjna. Usunięcia najgorszych stron 
ujemnych spodziewają się dopiero z wydaniem nowego 
prawa karnego, o którćm mówią, że procesy prasowe 
odda sądom przysięgłym. Również i inne procesy po­
lityczne, tak że wyjątkowy sąd stanu stałby się niepo­
trzebnym.

Poseł Duncker złożył u laski marszałkowskićj in­
terpelacją, dotyczącą waldenburgskich robotników, na­
stępującego brzmienia: „1) Czy jest uzasadnionćm, że 
świętującym górnikom w waldenburgskim powiecie, któ­
rzy “po za granicą, jak n. p. w Szląsku austryackim 
i Badeni, poszukać sobie cheą zatrudnienia, nie bywają 
wydawane paszporty i tylko udzielane w razie złożenia 
kaucyi? 2) Czy rząd poinformowany jest o pogwałce­
niu kilkakrotnym przy sposobności zawieszenia robót 

w przez górników prawa o stowarzyszeniu przez tamtejsze 
władze miejscowe? 3) Czy rząd przedsięwziął środki, 
ażeby w obec tego prawną wolność zgromadzania się
dla tamtejszych górników znowu przywrócić?“

JKMość słuchał wczoraj referatów ministra wojny 
i gabinetu wojskowego, tudzież referatu prezesa mini­
sterstwa hr. Bismarka ; dziś zaś słuchał NPan refera­
tów marszałków dworu i gabinetu wojskowego, prze­
jechał się po Thiergartenie i przyjmował jeszcze przed 
obiadem ministra domu królewskiego.

Nadaniu orderu koronnego pierwszćj klasy ministro­
wi sprawiedliwości drowi Leonhardtowi towarzyszył list 
JKMości, kontrasygnowany przez kanclerza Związku hr. 
Bismarcka, w którym NPan wypowiada ministrowi 
uznanie nadzwyczajnej czynności na polu prawodawstwa 
w Prusach i Związku północno - niemieckim od czasu 
objęcia przez niego teki ministerstwa sprawiedliwości.

Rzeczywistego tajnego wyższego radzcę rejencyjnego 
i dyrektora miuisteryaluego Mosera i wyższego dyre­
ktora budowli i dyrektora ministeryalnego Weishaupta 
mianowano pruskimi pełnomocnikami przy radzie Zwią­
zku północno - niemieckiego i radzie Związku celnego. 
Saskim pełnomocnikiem mianowano w miejsce tajnego 
radzcy doktora Weinliga tajnego radzcę rejencyjnego 
Schmalza.

Nowy attaché przy ambasadzie francuskićj, baron 
Lesseps, przybył do Berlina.

Poseł Związku północno-niemieckiego w Szwaj caryi, 
jenerał porucznik Róder, wyjechał dziś z powrotem na i 
swoję posadę. j

Biuro tutejszego prezydyum policyjnego dla przeglądania < 
druków zniesione zostało, jak o tćm donosi prezes poli- ‘ 
cyi w ogłoszeniu z dnia 11 bm. Nastąpiło to wskutek 
odmówienia przez izbę poselską funduszy na utrzymanie 
tego biura.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 stycznia. W wczorajszćm posiedzeniu 

wydziału adresowego brali udział z ministrów pp. dr. 
Giskra i Plener i wszyscy członkowie wydziału. Zaraz 
zaś po otwarciu posiedzenia oświadczył przewodniczący

HISZPANIA.
* Ministerstwo w znanym już składzie ukonstytuo­

wało się; Rivero, nowy minister spraw wewnętrznych, 
miał się dnia 11 bm. pożegnać z członkami rady gmin- 
nćj, którćj jako pierwszy burmistrz Madrytu przewodni­
czył. Z ochotnikami madryckimi, którymi w tymże 
charakterze dowodził, już się dnia 10 bieżącego miesiąca 
pożegnał.

Deputowany republikański Castelar odebrał w ze­
szły piątek następujący telegram: „Stutgard, 6 sty­
cznia. Do Emila Castelar, deputowanego i profesora. 
Pozdrowienie i braterstwo. Wyrtembergskie demokraty-

p. dr. Dietrich, że ze strony ministerstwa uwiadomiony • czne stronnictwo w Stutgardzie. Niech żyje rzeczpospo- 
został, iż na mocy najwyższego rozporządzenia memo- j lita 1 Mayer.“ Discussion, która depeszę tę ogłasza, 
ryał tak większości jak mniejszości gabinetu ogłoszony \ dodaje: „W imieniu naszego przyjaciela i w imieniu 
zostanie. W skutek tego wniósł poseł Grocholski, aby i stronnictwa republikańskiego w Hiszpanii odpowiadamy 
posiedzenie respective obrady nad adresem odroczono naszym pokrewnym politycznym owego kraju pozdro- 
i dopiero natenczas takowe znowu podjęto, gdy członko- wieniem.“

wie wydziału odczytają rzeczone memoryały. Wnio­
sek ten jednak upadł, poczćm rozpoczęto obrady nad 
projektem adresowym posła barona Tmti.

W ten więc sposób zaczyna się nareszcie wyjaśniać 
sytuacya. Dotychczas stała rada państwa przy obradach 
nad adresami w obec nierozwiązanćj zagadki. Znała 
ona wprawdzie treść mowy od tronu, program, jaki oba 
czyniki rządu, korona i ministerstwo w nićj rozwinęli, 
nie miała zaś komentarzy we względzie przeprowadze­
nia programu, jaki dwie frakcye ministerstwa złożyli 
w swych memoryiłach. Interpelacye na posiedzeniach 
wydziału adresowego wniesione niczego nie wyjaśniły 
a komisye obu izb musiały ogłosić projekt swój adre­
sowy, nie odebrawszy żadnego ze strony ministerstwa 
objaśnienia.

Stanie się to teraz dopiero możebnćm, kiedy cesarz 
rozkazał ogłosił oba memoryały. Urzędowa Wiener 
Ztg dzisiaj już podobno ogłosi takowe. We względzie 
memoryału większości ministerstwa słychać, że takowy 
oświadcza się stanowczo przeciw jakimkolwiek transa- 
kcyom z narodowemi stronnictwami opozycyjnemi, któ­
reby warunkowały modyfikacyą zasadniczych praw pań­
stwa, ponieważ zamiar taki musiałby teraz okazać się 
bezowocnym. Stanowisko podobne zajmuje memoryał 
nie tylko w obec żądań deklarantów czeskich lecz nawet 
w obec rezolucyi sejmu galicyjskiego. Jeżeli krótka ta 
analiza jest uzasadnioną, jeżeli dalćj w szctegółach nie 
mieszczą się zwroty łagodzące, któreby osłabiły tak bez­
warunkowy opór przeciw każdemu zamiarowi ugodnemu 
to zdaniem Presse żąda program większości gabinetu 
zupelnćj stagnacyi wewnętrznćj polityki austryackićj, 
o ile chodzi o utorowanie pokoju domowego, o pojedna­
nie ludów austryackich, na dwa wrogie sobie obozy roz­
dzielonych.

Memoryał mniejszości gabinetu podtrzymuje również 
jak memoryał jego antagonistów konstytucyą jako niena­
ruszalne palladyum wolności i dobrobytu kraju, nie 
opiera się jednak rozszerzeniu lub zmianie praw kon­
stytucyjnych na legalnć) śńśle i konstytucyjnćj drodze, 
jeżeliby przez to dojść można do ugody z narodową 
opozycyą.

Rjda państwa i publiczność będą więc mogły po 
ogłoszeniu obu dokumentów utworzyć sob e zdanip, o ile 
takowe zgodne są z projektem adresowym większości 
izby poselskićj i o ile zapatrywania jednćj lub drugićj 
frakcji gabinetu różnią się od zapatrywań, jakie prze­
ważają w parlamencie.

Ogłoszenie obu dokumentów wyjaśni w każdym ra­
zie sytuacyą; korona przekazuje przez to reprezentacyi 
ludowćj bardzo ważny i cenny materiał do słusznego 
osądzeuia nienaturalnego zupełnie położenia, jakie stwo­
rzyły niesnaski w gabinecie.

Z Kattaro donoszą pod dniem 10 mb., że onegdaj 
udał się feldmarszałek porucznik Rodich w towarzystwie 
barona Fluck i oiszaku swego do Castelnuovo, gdzie 
przemówił do zebranych tamże kniaziów gmin nadbrze­
żnych i górskich i przyjął od nich zapewnienia niewzru- 
szonćj wierności i stałego przez wszystkie czasy przy­
wiązania do cesarza. Braicanie odstawili do cytadeli 
Kosmać znalezione w cytadeli Staniewice działa jako tćż 
pochodzącą ztamtąd broń ręczną.

WŁOCHY.

* Florencja, 10 stycznia. W obecnych czasach 
nawiedza kraj włoski klęska jedna po drug ćj. Ogromne 
masy deszczu, które w końcu minionego miesiąca spadły 
w całym kraju, wiele zrządziły szkód. I tak stoczyła 
się nad gościńcem pomiędzy Florencją a Bononią część 
góry i zasypała gościniec na przestrzeni 40 metrów. 
W innćm miejscu tego samego gościńca i to po­
między Montalbano a Filigare zburzony takowy zosta: 
zupełnie na przestrzeni około 540 metrów, tak, że o ko- 
munikacyi już wcale mowy być nie może. Przytćm 4 
domy zburzone zostały, które po lewćj i prawćj stronie 
gościńca stały. Znaczne także szkody poniosło mia­
steczko Gullo, gdzie 18 familii pozostało bez dachu. 
Rząd posłał natychmiast inżynierów w owe miejsca 
i przypuścić można, że pod kierunkiem ich uda się 
wkrótce naprawić zrządzone szkody, a gościniec otwo­
rzyć dla komunikacyi publicznćj. Zresztą nie ma dotąd 
pewności, czy j -szcze więcćj nie stoczy się tam ziem.
I na Piano del Voglio zdarzyło się nieszczęście. By­
ło to we wtorek dnia 4 mb., gdy usłyszano tam huk 
podziemny. Strwożeni mieszkańcy biegli w tę i w ową 
stronę, nie wiedząc, gdzieby szukać mieli opieki, gdy 
na raz ziemia na przestrzeni 200 jarzm poruszyła 
się, a staczając się z wysokości przyległego pagórka, 
zasypała 17 budynków. Las nawet mały z wysoko­
piennego drzewami znikł w przeciągu kilku minut. 
Wszystko bydło, wszystkie muły i owce, jako tćż wszy­
stkie zapasy żywności dla ludzi i zwierząt zniszczone 
zostały a 17 familii jest bez dachu. W skutek tego 
wezbrała równocześnie nadzwyczajnie rzeczka Savena, 
a jeżeli wezbranie to potrwa dłużćj jeszcze, to w owćm r 
miejscu musi się nie tylko utworzyć jezioro, lecz spro-f 
wadzić nowe jeszcze nieszczęścia i klęski. W innych także 
miejscach zdarzyły się podobne nieszczęścia choć mniej­
szego znaczenia, i strwożyły wielce mieszkańców gór 
apenińskich. Wszędzie zniszczone zostały gościńce pu­
bliczne, a komunikacya wstrzymana częściowo a nawet 
zupełnie zniesiona.

Słychać tu, że książę Poniatowski mianowany może 
zostanie intendentem królewskićj listy cywilnćj. Książę 
cieszy się podobno względami tutejszego posła francu­
skiego p. Malaret.

Pamiętnćm zapewne jest jeszcze wielkie nieszczęście, 
jakie czasu swego spotkało parowiec „Jenerał Abba- 
tucci,“ w skutek którego 60 ludzi utraciło życie. Sąd 
apelacyjny w Lucca wydał teraz w procesie cywilnym, 
z powodu tego wytoczonym wyrok, skazujący kapitana 
Jonasa Jensena z norwergskiego okrętu „Edward Hwidt*‘ 
na zapłacenie wynagodzenia. Sąd uznał równocześnie 
z pochwałą bohaterskie zachowanie się kapitana Fran­
cesco Nicolay, który prowadził nieszczęśliwy ów okręt.

Z Soboru.
« Czas odbiera od Administratora apostolskiego 

dyecezyi lubelskićj i podlaskićj i członka Soboru nastę­
pujący list:

Rzym, 6 stycznia.
Udaję się do was z doniesieniem o szczegółach, 

które dnia dzisiejszego na posiedzeniu koncylium waty­
kańskiego wyjątkowo zdarzyły mi się. Dla tego samego, 
że są ściśle prywatne, bez obrazy tajemnicy, do której 
każdy członek świętego S iboru czuje się być obowią­
zany, waszemu pismu udzielone być mogą, a to celem 
uczynienia zadosyć warunkom łączności, jaka skutkiem 
chyba wyższego zrządzenia Opatrzności, zdajo się za­
chodzi pomiędzy narodem polskim i jednym uajpośle- 
dniejszym może ze wszystkich onegoż członkiem.

Wiadomo, że błąd, jakiegom się przez niebaczność 
na podejście zrazu dopuścił a następnie usiłowałem 
sprostować, był powodem do wydalenia się mego z gra­
nic Polski pod panowaniem rosyjskićm zostającćj. Oj­
ciec święty w mądrości swojćj zdarzenie to, o którćm 
Jego Świątobliwości doniosłem, uznał jako mogące być 
zastósowanćm do użytku i potrzeby Kościoła Powsze­
chnego. Otóż, gdy jako najtroskliwszy Pasterz o do­
bro wszystkich owieczek Jego staraniu i pieczołowito­
ści od Boga poruczonych chciał, iżby te rozliczne trzody 
wiernych miały przedstawicieli szczegółowych w oso­
bach swych bezpośrednich pasterzy na powszechnym 
Soborze Watykańskim, gdy zaś rząd rosyjski, z powo­
dów, których ani zdrowy rozum ani dobrze pojmowana 
polityka wytłómaczyć nie zdoła, me dozwolił biskupom 
wyznania katolickiego, bardzo już nielicznym, udać się 
z krajów Polski pod jego władzą, dotychczas będ$cvch 
na Sobór powszechny do Rzymu, z tćj przyczyny Jego 
Świątobliwość dla zaradzenia temu brakowi reprezenta­
cyi tćj części Kościoła, która nie dawnemi jeszcze czasy 
w składzie wiernych Chrystusowi Panu i Jego zastęp 
com na ziemi Papieżom stanowiła niepoślednią znako­
mitość, raczył zwrócić najłaskawsze swe oko na moję 
wszechstronną nieudolność, i tę przynajmnićj pod je­
dnym względem swą Apostolską powagą uchylając, roz­
kazał mi pomimo, iż nie posiadam święcenia biskupie 
go, być członkiem świętego koncylium.

Jest to wyjątkowa liska, o którćj wielu bardzo u- 
rzędników świeckich, wojskowych a nawet i duchownych, 
wykonywania regulaminu dla koncylium przepisanego 
przestrzegających, uwiadomionych nie było. Z tego za­
tćm powodu ubiór mój kapłański, chociaż z rozkazu 
Ojca św. zmieniony na fioletowy, ale jednak nie biskupi, 
jest tu przez wszystkich do auli koncyliarnćj należących 
uważany za anomalią. Dla tpgo tćż dzisiaj, gdym się 
udał do kościoła św. Piotra, na wchodzie do kaplicy po­
siedzeń, zastąpiła mi straż drogę. Napróżnotn się onćj 
tłómaczył i objaśniał ją, że dla mnie wyjątkowo taki 
ubiór przeznaczono; nauróżno ks. Arcybiskup Lwowski 
wdawał się za mną swoją powagą oficer służbowy z żoł 
nierską ścisłością odpowiedział: nie wolno. Chciałem 
już zawrócić, lecz zacny Arcypasterz pewnvm będąc 
sprawy, którćj obronę wziął na siebie, rzekł do. oficera: 
„Pan znasz rozkaz swćj służby, a ja wiem jaka jest 
wola Ojca świętego co do tego członka koncylium, jeśli 
zaś mojemu słowu arcybiskupiemu nie wierzysz, racz 
się poinformować od którego z Monsignorów służbo­
wych.“ W tćm jeden z tych spostrzegł nas, zbliżył się 
do oficera, objaśnił go, mnie zaś wprowadził do Auli.

Tu nie byłem jeszcze wolny od rozmaitych zapyty- 
wań, które mi liczni Monsignory zadawali a które głó 
wnie koło tego jednego punktu obracały się „dla czego, 
nie będąc biskupem lub przynaimnićj prałatem w mi 
trze znajduje się w tćm mii jscu.“ Na te pytania cie­
kawych odpowiadałem, że taki był rozkaz Ojca świę 
tego. Następnie zbliżył się do mnie Prałat Mistrz ob 
rzędów, zapytał się o moje nazwisko, a gdym mu one 
wymienił z uprzejmością oświadczył mi, że stósownie 
do polecenia danego sobie przez biskupa Feslerą, sekre­
tarza koncylium, wszystko uczynił co należało do zape­
wnienia praw i prerogatyw przez Ojca św. nadanych nu, 
jako rzeczywistemu członkowi św. Synodu. Podziękowa­
łem Monsignorowi za to grzeczne oznajmienie, myśląc, 
że już na tćm wszistko się skończy.

Okazało się przecież inaczćj. Bo gdy w końcu dwu- 
godzin ićj ceremonii składania w ręce Ojca św. przy­
sięgi wiary, z kolei miałem i ja następować i zbliżałem 
się za drugimi do tronu Jego Świątobliwości, uczułem 
na mojćm ramieniu rękę wstrzymującą mnie. Odwra­
cam się i widzę Monsignora, który, mimo że był niskie­
go wzrostu, bardzo energicznie nasrażał się do mnie, 
a nawet wziąwszy za rękę, usiłował odprowadzić z or­
dynku dając za powód, że ściągnąłby na siebie odpo­
wiedzialność, gdyby mnie przypuścił przed tron Ojca
świętego. Bvła to przykra niespodzianka, która jednakże 
nie zmieszała mnie, postępowałem więc coraz dalćj 
z innymi nie zważając na stawiany mi opór przez za­
kłopotanego moją śmiałością Monsignora. Snąć ta u- 
parta rozprawa spostrzeżona była przez osoby u samego 
podnóża tronu stojące, gdyż ztamtąd jeden Monsignor 
skinął na mnie, abym się doń zbliżył. Zrazu mepo- 
miarkowałem co ma znaczyć to skinienie, może nowy 
rozkaz zastósowania się do odwrotu. Lecz wkrótce prze­
konałem się, iż to był rozkaz zbliżenia się do tronu, 
przed którym rzędem po kilku biskupów klęczało, aby 
pojedynczo składali swoje wyznanie wiary. Przeszedłem 
więc z ostrożnością i uszanowaniem po jednym stopniu 
tronu pomiędzy klęczącymi prałatami, a zbliżywszy się 
do Monsignora, ujęty zostałem przezeń za rękę i przed­
stawiony biskupowi sekretarzowi koncylium. Ten czci­
godny Dostojnik stawił mnie przed Ojcem świętym i po­
lecił wykonać z przyklęknieniem stwierdzenie przysięgi 
wiary Jego Świątobliwość wtenczas zwróciła do mnie 
swe najdobrotliwsze oblicze i wyrzekł: ecco il mio 
Polacco! e bene czyli „sta bene.“ Te parę wyra­
zów wyrzeczonych wśród tak uroczystego aktu i tak 
ogromnćj pracy, którą dnia tego Ojciec święty był utru­
dzony, pobudziły mnie do niewypowiedzianych uczuć 
wdzięczności i uszanowania dla najwyższego Rządzcy ko­
ścioła Chrystusowego, i umocniły w tćm przekonaniu, 
że Jego Świątobliwość, okazując mi tak wielkie dowody 
swćj opieki i łaski, chce tylko ujawniać swą Ojcowską 
troskliwość i te pieczołowite starania, jakiemi najlepsze 
Jego serce ciągle jest zajęte względem polskiego naro­
du, ponoszącego straszliwy ucisk i niewolę. A to wła­
śnie przekonanie wkłada na mnie święty obowiązek nie- 
tylko podzielenia się z wami Bracia rodacy uczuciem 
radości, jakićj doznaję z powodu tak wyraźnćj i tak ja- 
wnćj, a może nie ze wszystkićm zasłużonćj życzliwości 
Ojca’świętego dla nas; lecz zarazem do upomnienia was 
w duchu miłości cbrześciańskićj, abyście, nie unosząc 
się za wiatrem doktryn tegocztsnych, jak to smutnym 
wypadkiem zdarzyło się niektórym współbraciom nawet 
kapłanom naszym na wychodztwie będącym, wywięzy- 
wali się należycie tak z długu wiary przodków waszych 
rzymsko-katolickićj, jak również i z tćj wierności i przy­
wiązania do Stolicy Apostolskićj, którą powaga Jćj mocą

Chrystusa w kościele powszechnym utwierdzona, w ogóle 
w nas zaś Polakach szczególne względy doznawane od 
Naczelnika wiernych szczęśliwie nam panującego oso­
bno i wyjątkowo rozniecać i umacniać powinna.

Ks. K. Sosnowski.

Telegramy.
Monachium, 14 stycznia. Według Correspon- 

denz Hoff inannn naRtąpi uroczyste zagajenie sjjmu 
w poniedziałek, dnia 17 bm. przez samego króla. — 
Umarli tu były minister sprawiedliwości radzca stanu 
pan Ringelman i prezes obwodu rejencyjnego bar n Zu- 
Rhein.

Monachium, 14 stycznia. Na odbvtém wczoraj 
zgromadzeniu ludowćm postanowiono wezwać mars^Ka 
izby poselskići o prędkie stmowcze zb elanie mona- 
chiskich wyborów sejmowych, aby przy debatach n d 
adresem stolica kraju nie była bez reprezentacyi.

Dirmstadt, 14 stycznia. Książę Lułwik zapad! na 
szkarlatynę.

Wieleń, 14 stycznia. Podług Presse postanowiła 
podobno większość ministerstwa zaproponować dawniej­
szego ministra otna S ihmerlinga na godność prezesa 
ministerstwa. Wiadomość ta wymaga jednakże jeszcze 
potwierdzenia.

Parys, 13 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
sen'tu zarzucił p. Michał Chevalier rządowi. Ze jest 
nadto liberalny w“pol tyce a nie dość lib ralny w spra­
wach, dotyczących prawdzw go dobrobytu ludu. , Wol- 
ność nie na tćm zależy, że gazetom do/.wala vç czmić 

pisać, co cheą.“ Mówca przypomina senatowi, że za 
Ludwika Filipa komuniitacye handlowe z Angl ą przyno­
siły 200 nul. franków, podczas kiedy dziś doszły do w\- 
okości 18(>O mil. W końcu mowy zauważył że oba 

dekrety z duia 10 mb. dadzą się jedynie wytłńmaizyć 
i iedoświadczeniem ob cnego ministerstwa. M nister han­
dlu odparł na to, że prawdziwa wolność w sprawach 
handlowych na tćm polega, aby przez parlamentarną 
enquête starano się poznać usposobienie kraju i stóso­
wnie do osiągniętych przez to rezul atów działano. Pan 
Rouher oświadcza się za postanowieniom rządu, dotyczą- 
cém parlamentarnéj enquête, uskarża się na agitacje 
zjsdliwe protekcyonistów przeciw ostatniemu minister­
stwu i wnosi o odrocz nie debat na jutro.

Paryż, 13 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
ciała prawodawczego dtb .towano nad regulaminem izby. 
Pan Thitrs wniósł o przywrócenie prawa adresowego. 
Mirszałek odparł mu, że nad konstytucją debatować uie 
wolno. Na co p. Thiers: Dziwię się sumiennemu prze­
strzeganiu konstytucyi, którą tak często nadwer.żono. 
Marszałek pragnie wiedzieć, kiedy izba chce obradować 
nad śledztwem sądowćm przeciw p. Rochef -rfc. Pp. 
Garnier-Pagès Arago i Gambetta prononują najbliższy 
poniedziałek a p. Rochifirt wnosi, aby najpóźnićj naj­
bliższy poniedziałek na ten cel przeznaczono.

Paryż, 14 stycznia. Zaręczają, że rząd dziś lub 
jutro przedłoży ciału prawodawczemu projekt do prawa, 
na mocy którego w przyszłości wszystkie procesy poli­
tyczne i prasowe ulegać będą wyrokowi sądów przysię­
głych.— Journal des DćbatB zaprzecza pogłosce, 
że minister spraw zagranicznych hr. Daru podał się do 
dymisyi. — Tenże dziennik zaręiza, że w mini-terstwie 
największa panuje zgoda i te wszystkie postanowienia 
zapadają jednomyślnie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 15 stycznia. Przypominamy, że Towarzy­

stwo dramatyczne polskie daje dziś przedstawienie w teatrze 
latewym.

— * Drugi numer Tygodnia p. Kraszewskiego zawiera 
między innemi długą korespondencyą p. Bolesława Świerszcza 
datowaną „z Poznańskiego“ a wymierzoną przeciw naszemu 
pismu. Żałujemy nieskończenie, żeśm- ściągnęli na siebie nieza- 
dowolnieuie szanownego publicysty, ale nie wiemy prawdziwie, 
czśm sobie nań zasłużyć mogliśmy. Nie.haj owszem p. Świerizcz 
zechce być przekonanym o dwóch rzeczach po pierwsze, że 
się razem z nim serdecz ie ucieszymy, skoro ujrzymy zastępy 
pruskie odbijające na Moskalach Wilno; po drugie, żeśmy nie 
nc-ynili istotnie nic takiego, coby spełnieniu tćj nadziei p. Świer­
szcza przeszkodzić było mogło. Jesteśmy więc w zupelnćj zgo­
dzie a polemika między nami niepotrzebna.

— * Z pewnego źródła donoszą nam, że pp. Lech Nowa­
kowski i M. Sztengel otrzymali już koncesją rządową na da­
wanie widowisk polskich w Poznaniu.

— * Jak się dowiadujemy, wyjechał wczoraj p. dr. Ma- 
tecki do Rzymu dokąd powołany został telegrafem do młodej 
Ordynatowćj Taczanowskićj, która w mieście wiecznćm zapadła 
na tyfus.

— * Znany pianista warszawski p ESlchał Hertz przybył 
dziś do miasta naszego z Berlina, gdzie z wiclkiem uzna,dem 
przez powagi muzyczne był przyjmowany, i zamierza dać tych 
dni koncert w Bazarze.

— * Jako kandydatów do opróżnionej posady wicepre­
zesa król, rejencyl w Poznaniu wymieniają — podług Ost­
deutsche Ztg — pp. wyższego radzcę rejencyjnego Juukervon 
Obercourada z Gąbina, wyższego radzcę rejencijnego Bittera 
z Poznania i prezesa policyi Eodega z Wrocławia. Jak słychać, 
nominacya najpierw wymienionego wkrótce ma nastąpić.

— * Onegdaj toczyła się przed sądem przysięgi ych w Po­
znaniu sprawa przeciwko parobkowi Franciszkowi Maty z B>ega- 
nowa o pobicie człowieka, w skutek czego śmierć nastąpiła. Akt 
o?karżenia ooiewał w streszczeniu jak następuje: Dnia 1 .paź­
dziernika 1869 wybierał oskarżony wraz z iuuymi ludźmi domi­
nium Bieganowo pod dozorem włódarza Staszaka na polu perki. 
Zganiony przez Staszaka, że zostawia perki, pracował począt­
kowo spokojnie dalćj, dopiero kiedy włodarz rzucił go gi-aczką na 
plecy, zakrzyknął, rzucił się na Staszaka i uderzył go swoją 
graczką w rękę. Staszak podniósł wtedy swję gryczkę z ziemi 
i zamierzył się na swego napastnika; tenże jednakże wstrzymał 
lewą swą ręką rękę Staszaka a swoją graczką wyciął go w głowę 
tak silnie, że krew z pod przeciętego kapelusza filcowego lać się 
poczęła. Pomimo, że Staszak w skutek uderzenia go się poto­
czył, pozostał jednakże przez kilka godzin ua polu, dokąd i o- 
skarżony po królkićm oddaleniu się powrócił. Nazajutrz odbyta 
rewizya lekarska wykazała, że Stasiak miał na głowie ranę 21, 
cąla długą, 4 linie szeroką i */« cala głęboką. W clężkićj febrze, 
w bólach i szumie w uszach przeleżał Staszak do 12 paździer­
nika r. z. i umarł w pomieuionym dniu około wieczora Odbyto 
sekcyą ciała i przekonano się, że Staszak umarł w Bkutek ją­
trzenia się mózgu, spowodowanego uderzeuiem go w dniu 1 paź­
dziernika. Obżałowany przyańał się do czynu. Obrońca podniósł, 
że oskarżony zaczepiony bronić się musi&ł i że w skutek stra­
chu i przelęknienia przekroczył granice obrony. Przysięgli uznali 
go jednakże winnym, przyjmując łagodzące okoliczno-ci, w sku­
tek czego deputacya sądowa skaziła go na sz ściomiesię zue 
więzienie, to jest na najniższą w takich razach prawem dozwo­
loną karę. — Po ukończeniu sprawy Matego zasi-dli na ła-ie 
oskarżonych ogrodnik Ignacy Celler z Poznania i Justyna Ma- 
ryanna urodzona Cichowicz rozwiedziona Kołodziej. Celler, tr/y 
razy ;uż karany o kradzież, osk rżony był, że w październiku
18f 9r. w Buczu skradł w nocy z zamieszkałego budynku za pomocą 
włamania się gościnnemu Styczyńskiemu pewną sumę pieni,dzy 
i rzeczy do ubioru; Kołodzićj o to, że skradzione pr-ez Cellera 
przedmioty, wiedząc, te są skradzioie, przechowywali. S, dzio- 
wie przysięgli uznali obżałowanych winnymi popełnię ia zarz.u- 
canć) im zbr. dni, w skutek czego deputacya sądowa ska/ała Cel­
lera na 2 lata i 3 miesiące, a Kołodziejową na 2 lata wii-zi nia 
w oomu karnym, i na dozór policyjny po odsiedzeniu kary pier­
wszego na 3 iata, drugą na 2 lata.

— * Dla ubogtój wdowy z dzleslęolorglem dzieci złożył 
p. Witold Potworowski 5 tal. Ogółem wpłynęło 72 tal. lo sgr. 
Składka zamknięta.

— * aaienaafi. Jutro, w niedzielę, dn’a 16 stycznia, 
Marcela papieża; w kalen-larzu sł<"»iańsi,m Włodzimierza, 
Wschód słońc» o godzinie 7 minut 59, zachód o gousame 4 mi< 
nut 22.
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Dnia 16 stycznia 1133 najazd Czechów na Szląsk. — 1649 
Jan Kazimierz wjeżdża do Krakowa na koronacyą. — 1693 Au­
gust II przybywa do Krakowa. — 1733 August II ost: tni raz 
wyjeżdża z Drezna do Polski.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 17 stycznia, Antoniego 
pustelnika; w kalendarza słowiańskim Rościsława. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 4 minut 24.

Pełnia księżyca dnia 17 stycznia o godzinie 1 minut 
53 wieczorem.

Dnia 17 stycznia 1649 koronacya Jana Kazimierza. — 1664 
wojska polskie wkraczają w granicę Moskwy. — 1732 urodzenie 
Stanisława Poniatowskiego. — 1734 koronacya Augusta III.

□ Ostrów, 13 stycznia. (Odpowiedź papiezka). Nuucya- 
tura Apostolska w Paryżu przesłała ks. dziekanowi Fabiszowi na 
adres dwunastu polskich ofiarodawców na wiadome złote pióro 
odpowiedź własnoręczną Ojca św., Piusa IX, téj treści:

Dio 29 Dec. 1869.
Benedicat Vos Deus et liberet Vos a mało una cum Paro- 

chianis vestris.
Pius PP. IX.

(??) Pleszew, 12 stycznia. ( Towarzys'wo Przemysłowców. 
— Przedstawienie amatorskie. — Towarzystwo Oszczędności). Sto­
warzyszenie Przemysłowców Polskich w mieście naszém objawia 
coraz większą siłę żywotną i przemawia dla tego tóż coraz bar­
dziéj do przekonania publiczności miejscowej i okolicznej, czego 
dowodem coraz bardziéj zwiększająca się liczba ozłonków Towa­
rzystwa tego, tak z miasta jak i okolicy. Szkoda tylko, że na 
początek nie ma tyle funduszy, ileby potrzebowało. Towarzystwo 
dało już 9 bm. pierwsze przedstawienie teatralne na sali p. Wa- 
liszewskiego przy tak ogromnym natłoku publiczności, że sala, 
która jest najobszerniejszą w całóm mieście, okazała się za małą. 
Przedstawienie udało się jak naiwyśmieniciej. Odegrano: „Po­
chód z pochodni ¡mi ‘, komedyą Aurelego Urbańskiego i „Okrę­
żne“, komedya w dwóch aktach przez Korzeniowskiego, w końcu 
żywy obraz.

Gra amatorów była dobra i zadowolniła widzów jak naj- 
zupełniój. W jéj rozbiór, przyjętym w obec amatorów zwycza­
jem, nie możemy się zapuszczać; powiemy tylko, że iesteśmy 
wszyscy Towarzystwu Przemysłowców bardzo wdzięczni, że orze­
źwili nas słowem ojczystém i rozweselili smutne serca, bo od 
czasu wystawy przemysłowo-rólniczój nie było tu żadnego przed­
stawienia polskiego.

Zebrany z przedstawienia dochód dość znaczny będzie mu- 
siał przedew8zystkióm być obróconym na zapłacenie kulisów i in­
nych kosztów teatralnych a z reszty będzie przesłaną część pe­
wna na rzecz sceny stałój narodowéj w Poznauiu.

Niedługo odbędzie się przedstawienie drugie, nie mogę je­
dnak jeszcze donieść, kiedy będzie dane, bo komisya dramatyczna 
nie zadecydowała dotąd jeszcze, jakie sztuki odegrane być mają

W końcu miesiąca bieżącego odbędrie się walne zebranie 
Towarzystwa oszczędności i pożyczek wekslowych, na któróm 
podskarbi Towarzystwa zdawać będzie sprawozdanie z czynności 
swych i obrotu majątku towarzystwa, który w roku zeszłym zna­
cznie się powiększył.

— * Polacy W Norwegii Z Christianii otrzymał Czas 
od bawiącego tam Polaka, p. F. W., wiadomość, że obecnie ko­
lonia polska w Norwegii liczy tylko 7 wygnańców: 6 stale za­
mieszkałych w Christianii, a siódmy o 50 mil na północ. Powo­
dzi się i i dobrze, pracują na siebie sami bez pomocy lub jał­
mużny, i dumni są z tój swojój niezależności. Mają tam kilka 
pism poDkirh, z których czerpią powietrze ojczyste, „orzeźwia­
jące pierś tułacza.“ Dobre nasze powodzenie — pisze ji F. W. 
— zawdzięczamy handlowi, dającemu nam pewny i zyskowny za­
robek. Na naszę Chwałę i Norwegów pociechę trzy polskie firmy 
handlowe upiększają domy tutejszych ulic, a dwie z nich nawet 
mają szumny dodatek et Comp. — Prawdziwą uciechę sprawia 
tutejszym mieszkańcom odczytywani naszych nazwisk, których 
się nigdy wyuczyć nie mogą i nazywają wszystkich Dzwonkowski, 
ponieważ są przyzwyczajeni do tego nazwiska pewnego rodaka, 
kiry tu przed i5 laty mieszkał, używając wielkiej wziętości jako 
znakomity księgarz i wydawca wielu tutejszych pism.“ Wiado­
mość tę zamyka następująca uwaga: „Ludy _ skandynaw-kie są 
w ogóle przejęte ogromną sym ¡atyą dla Polski, i zapewne nigdzie 
tak mocno nie życzą sobie odbudowania Polski jak tutaj, gdyż 
tylko w wielkości i potędze Polski widzą swoje zbawienie od Mo­
skwy i Prus. Utrata dawr.ój Finlandyi, teraz Szlezwigu, niepokoi 
mocno tutejszych mieszkańców; ale szczególniej straszy ich chęć 
Moskwy zabrania północnych tutejszych nigdy nie zamarzających 
portów. Te właśnie obawy rodżą wspólny interes i ożywiają 
sympatyą dla Polski. Czy nie byłoby korzystnem, aby nasi ro­
dacy zechcieli zwrócić o zy i prace swoje w tę stronę?“

(Nekrolog.)
Faustyn Radoński.

Znów z pośród nas ubył jeden dobry i miły kolega 
w różnych położeniach życia naszego, prawy obywatel, 
który sowicie sobie zasłużył, aby zamykające się wieko tru­
mny nie przygniotło zarazem w sercach naszych pa­
mięci o nim.

Faustyn Radoński, ieden z ośmiu synów Piotra Ra- 
dońskieao i Joanny z Kierskicb, urodził się dnia 12 lu­
tego 1808 r. w Grodzisku, którą to majętność ojciec jego 
trzymał dzierżawą. Naukowe swe wykształcenie dopro­
wadził w gimnazyum Poznańskiśm do dawniejszej czwar- 
tói klasy, a skończył szkoły w roku 1830 w Lesznie, 
złożywszy tamże popis dojrzałości. Poczóm zaraz w je­
sieni, wraz z młodszym już także zmarłym swym bra­
tem Hipolitem, udał się na uniwersytet do Berlina. Lecz 
zaledwie tam stanęli, dowiedzieli się, iż dnia 29 listo­
pada wybuchło powstanie w Warszawie, przeto, nie na- 
mrślając się długo, przebywszy noc tylko jeduę w Ber­
linie, na drugi dzień zaraz z rana wyjechali do domu 
i już duia 13 grudnia byli w Warszawie. Faustyn, na­
tychmiast po przybyciu tamże, zapisał się jako żołnierz 
do pułku pieszego gwardyi grenadyerów, lecz, nie wstą­
piwszy nawet jeszcze do szeregu, skoro usłyszał o pro­
jekcie utworzenia pułku jazdy poznańskiej pod dowódz­
twem pułkownika Brzeżańskiego, przeszedł zaraz do tój 
jazdy, złoźonój początkowo z samych tylko Poznańczy- 
ków. Sześciu rodzonych braci Radońskich stanęło wów­
czas w narodowych szeregach, a dowiedli, iż nie przy­
byli tamże na próżno, aby świecić po ulicach stolicy no­
wym mundurem i że ich nie wstyd lub bojaźń szyder­
stwa z domowych wywiodły progów. Porozrzucani po 
różnych pułkach i oddziałach wojska, jedni rzucali się 
na konió z pałaszem w ręku w czworobok nieprzyja­
cielski, drugich z karabinem lub przy armacie, pod gra­
dem kul, widziano pośród najzaciętszego boju, a więc ży­
cie swe uważali za konieczną lecz bardzo małą ofiarę, 
którą nieśli z zapałem na ołtarz ojczyzny.

Faustyn także w jeździe poznańskiój, służąc w szwa­
dronie pierwszym, dowodzonym najprzód przez Franci­
szka Mycielskiego, który zginął pod Rajgrodem, a na 
stępnie przez Edmunda Łączkowskiego, który poległ pod 
Ciechanowcem na Litwie, miał czynny udział we wszyst­
kich bitwach i spotkaniach tój jazdy z nieprzyjacielem. 
Używany nieraz wśród bitwy do posług sztabowych, wy­
syłanym bywał po rozkazy do dowódzcy korpusu, lub 
tóż rozwoził je po innych oddziałach, w wyprawie tóż 
na Litwę, odznaczywszy się męstwem i nadzwyczajną 
przytomnością umysłu jako dowodzący jednego razu sil­
nym patrolem, ozdobiony został oznaką honorową i uzy­
skał stopień oficera. Po wzięciu przez Moskali War­
szawy, wraz z swym pułkiem w korpusie jenerała Ry­
bińskiego przeszedł do Pru3 pod Brodnicą, gdzie, prze­
bywszy czas na kwarantannę przepisany, znów wraz 
z swym bratem Hipolitem, konno, w zupełnym mundu­
rze pułku swego, wrócili obydwaj do rodzicielskiego domu. 
Następnie w procesie tutaj mu wytoczonym wypadł na 
niego wyrok półrocznego więzienia, konfiskaty majątku 
i odsądzenia od praw honorowych obywatelskich. W dro­
dze łaski królewskićj uwolniony wprawdzie od tego wy­
roku, jednakże pomimo swych praw do jednorocznój słu­
żby, przeznaczonym został do służenia lat trzy w od­
dziale wojska, na ten cel przez ministeryum wojny ozna­
czonym. W środku więc lipca 1833 r. w dość licznóm

towarzystwie ludzi młodych, mających również udział 
w wojnie 31 roku, zmuszony był wyruszyć z Głogowy 
na miejsce przeznaczenia.

W skutek losowania, wypadło na Faustyna miasto 
Minden w Westfalii, gdzie tóż natychmiast z kilkudzie­
sięciu towarzyszami do 15 pułku piechoty, tamże konsy- 
stującego, przyłączony został.

Dość smutnóm i przykróm musiało być dla tych, 
którzy nie dawno przedtóm jeszcze walczyli w narodo­
wych szeregach, dosłużyli się tamże stopni i od nak, 
wstępować teraz do szeregów nowych w stopniu pro- ; 
stych żołnierzy, gdy nadto jeszcze służba ich uważaną 
była za rodzaj kary, a więc dawać mogła powód do ■ 
moralnego ich prześladowania.

Nie doznali przecież tego z różnych może powodów i 
i moralnych względów, może że ich godne prowadzenie i 
się uznane zostało, ale tóż może właśnie, iż już w boju 
byli, jednało im w tych nowych szeregach szacu lek, na­
wet pomiędzy wyższymi ich przełożonymi.

Z Polaków, wówczas w Minden w służbie wojsko- , 
wój będących, utworzyło się gronko z siedmiu kolegów, i 
którzy się razem stołowali, ze sobą ciągle żyli i wszy­
stkie wolne chwile codziennie nie raz do późnój nocy 
spędzali. Ci, którzy w prywatnóm życiu bylily może 
poważnymi, tu stali się wesołą i czasami nieledv?ie pu­
stą młodzieżą. Ileż z tego nieledwie półtrzeciaroczuego : 
przeciągu wspólnie spędzonego czasu możnaby tu przy­
toczyć dowcipów, żartów, psót i figli wzajemnie sobie 
wyrządzanych, co wszystko ciągle nowój stawało się ; 
powodem wesołości i chwile pobytu tamże skracało. 
Faustyn, z natury wesoły i stworzony do towarzyskiego 
życia, był duszą tego wszystkiego. A więc, gdy czasem 
pomiędzy nimi nie było jeszcze Faustyna, osobliwie 
w długich zimowych wieczorach, z napadającym zmierz­
chem, skoro w pokoju usłyszano głos jego na ulicy lub 
gwizdanie, zaraz już pomiędzy zgromadzonymi następo­
wało ożywienie i wesołość, chociaż jeszcze nie był do 
nich przybył. Gdy zaś długą i ciężką złożony chorobą, 
przeniesiony został do lazaretu wojskowego, gdzie mu

i osobny oficerski wyznaczono pokój, dał się mocno uczuć 
i ubytek jego pomiędzy kolegami. Dla tego zbierano się
• odtąd prawie codziennie u niego w lazarecie, gdzie nie
i raz do północy pozostawano. .

W późnój jesieni 1835 roku, uwolniony z wojska, ' 
i wrócił do rodzicielskiego domu, a na następny św. Jan
• 1836 roku wziął w dzierżawę od brata swego Fran- 
i ciszka wsie Dominowo i Szrapki w powiecie średzkim.

Tam tóż dnia 22 czerwca 1839 roku pojął w małżeństwo 
kuzynkę swą Eleonorę Radońską. Po sześcioletoiój zaś 
tójże dzierżawie, kupił na własność wieś Ninino w po- .

i wiecie obornickim i tamże na św. Jan 1842 roku na J 
mieszkanie s:ę przeniósł. Żałowali go wówczas ci na- ' 
wet, którzy go mniej znali, iż nabył wieś z gruntem , 
niewdzięcznym, zniszczoną, z którój wszyscy poprzedni j 
dziedzice od bardzo dawna z torbami wychodzili. Nic- j 
jeden zaś odwiedzający go wówczas zapamięta pewnie l

! jeszcze ów domek szczupły i niski, na mieszkanie dzie- j 
j dzica tój wsi przeznaczony, pomiędzy nędznemi gospo- S 
i darskiemi budynkami, które go zewsząd otaczały. ' :

A więc przed nowym tej wsi nabywcą wątpliwe na >
? przyszłość stały widoki, wielka czekała go praca, dale- i 
, kie tój pracy możliwe skutki, a najdalsze uprzyjemnię- \ 

nie domowego życia. Lecz Faustyn nabył przekonania, 
iż waleczność żołnierza w boju, a wytrwała praca w po-

■ koju, cudów dokazać są w stanie i do tój pracy jął się
, niez’omnie. W gospodarstwie rolnóm nie ubiegał on J 
j się za nowościami, które nie raz mniój umiejętnie, lub 
i tóż dla chluby tylko odznaczenia się prowadzone, przy i 
i najlepszych zresztą chęciach gospodarza, pociągają za j

sobą wielkie wypadki i nakłady, a w końcu przynoszą 1 
tylko dolegliwe straty i zawody. Lecz on przy wytrwa- 
łój pracy w zawodzie rolniczym miał dar szczególny 
łączenia umiejętności i rozumowego postępu rolnictwa 
z praktycznością. Tak więc z każdym rokiem widzieć 
było można we wsi jego, w podwórzu i w polu wielkie 
zmisny.

Po pewnój lat przestrzeni sam z swą rodziną za­
mieszkał w nowym, przyjemnym i wygodnym domu, 
upiększył położenie jego w koło ogro lem, drzewami, 
klombami i zaroślami; nadto wzniósł nowo wszystkie 
budynki dworskie, mieszkania wygodna dla czeladzi i ro- 

. botników, zgoła wieś całą wystawił. W polu zaś prze- 
i mógł przyrodę, gdyż niezadługo tamże nieprzejrzane uj-
■ rżeć było można łany najpiękniejszój pszenicy i innego 
i zboża, a byt jego materyaloy z każdym polepszał się
• rokiem. Lecz gdy już wreszcie wszystkiego dokonał, 
i ujrzał, iż zarząd majątku dość rozległego, a nie posiada­

jącego boru, za wiele mu odbiera czasu, a na wiek 
jego zbyt jest uciążliwy. Były to właśnie lata, w któ­
rych cudzoziemcy w ranogiój liczbie na każde zawołanie 
się gromadzili, aby wykupywać nasze posiadłości, za

i które bajeczne, a przynajmniój nigdy poprzednio nie­
spodziewane ofiarowali sumy. Nadzieja owych korzyści, 
a więc widok spędzania nadal życia w dostatku w mie­
ście, lub przynajmniój we wsi innó.j dogodniejszói, ?a- 
łecbtały także w Faustynie. Oświadczył się przeto 
z chęcią sprzedaży, a niedługo tóż potrzebował czekać 
na kupca z Pomeranii czy Meklemburgii, który do niego 
przybył i prosił o pozwolenie obejrzenia gruntów, co tóż 
uzyskał. Wyjechał więc, lecz od tój chwili Faustyn, 
w swym domu na żadnóm miejscu nie doznając spokoju, 
z każdą chwilą uczuwał coraz cięższe wyrzuty sumie­
nia, jakoby zbrodni, którą zamyślał popełnić, oddając 
ziemię swoję w obce ręce. Gdziekolwiek spojrzał, czy 
na zabudowania, czy na domy wieśniacze, czy wreszcie 
na drzewa w ogrodzie, wówczas dopiero poznał i uczuł, 
iż wszystko to było przez niego powstałe i wypielę­
gnowane. A cóż dopiero pola tójże włości, które 
w pracy potem swym zrosił, gdzie nie było zagona, 
któregoby swoją nie dotknął nogą. Ów więc pot pracy 
i stopa jego, na każdym zagonie wybita, utworzyły nie­
jako ślubny pierścień, przez który on do śmierci z tą 
ziemią się połączył, teraz zaś zamyślał ją sprzedać 
i w obce oddać ręce. Ów więc żołnierz, który wśród 
bitwy nie wiedział zapewne co to jest bojaźń, teraz 
drżał ze strachu, aby ów kupiec, pomimo nawet umyśl­
nie nader wy okiój żądanći ceny, nie dobił targu. I do­
piero wówczas spokojnie odetchnął, gdy kupiec odje­
chał, a on o sprzedaży swój wsi już nigdy odtąd nie 
pomyślał.

Pomimo zaś ciągłój i usilnój pracy w swym zawo­
dzie gospodarczym, znalazł zawsze przecież jeszcze dość 
czasu, aby codziennie przeczytać najnowsze pisma cza­
sowe, których kilka trzyma i najnowsze ważniejsze 
dzieła, mianowicie historycznój i politycznój treści, aby 
ciągle w biegu rzeczy pozostać. Znalazł tóż zawsze 
czas wolny, aby z całóm wylaniem gościnności oddać 
się przyjaciołom lub znajomym w dom jego przybywa­
jącym, a posiadał ich nader liczne grono.

Jeżeli zaś takim był w mniój ważniejszych zaję­
ciach, to cóż dopiero w sprawach publicznych, osobli­
wie, jeżeli szło o odrodzenie ojczyzny. Wówczas zapo­
minał o wsi, gospodarstwie, o swych zatrudnieniach 
i nieledwie o swych domowych rodzinnych obowiązkach, 
a tylko oddawał się całkióm na usługi sprawy ogólnój.

Prócz roku 1831, był wtajemniczony we wszystkie na­
rodowe przygotowania przed rokiem 1846, lecz uszedł 
szczęśliwie od uwięzienia. W oku 1848, gdy obóz sił 
powstańczych okolicy jego we wsi Wełnie twórz ć się 
zaczął, przebywał tam prawie ciągle, spełniając gor­
liwie różne mu polecane obowiązki i zatrudnienia, lub 
znoszenia się z dowódzeami oddziałów wojska pruskiego. 
Widziano go wówczas nie raz w Rogoźnie uzbrojonego 
i przebiegającego konno przez mi sto wśród t mtejszćj 
nieprzyjaznój sprawie polskićj ludności Gdyż Rogoźto 
powiększój części jest zniemczone, a więc j. go mieszkańca 
może byli jedni z najperwszych, którzy zapomn eii 
o braterstwie ludów, pod którego hasłem wypadki z roku 
1848 miały nabrać wielkielgo zuaczenia. W czasie 
zaś ostatecznym miał udział w spotkaniu pod miastecz­
kiem Mieściskiem. Nakoniec ostatnie warszawskie ru­
chy w roku 1863, które tak silnie udzieliły się Poznań­
skiemu i tak wielkie obudziły tego zajęcie i działa­
nie, aby czóm można przyjść w pomoc braciom naszym 
w Królestwie, znalazły znów w zmarłym Faustynie tak 
czynnego i gorliwego działacza, iż go one zawiedły do 
berlińskiego więzienia, zkąd dopiero po półtorarocznym 
blisko pobyc;e, w skutek sądowego wyroku, uwolniony 
został. Widząc go zaś tak czynnym i gorliwym w cza­
sie ostatnich wypadków, któż może temu uwierzyć, iż 
on nie miał najmniejszój zgoła wiary ani nadziei w po­
myślny skutek tychże wypadków? — osobliwie gdy uj­
rzał, iż wojsko i ludność państwa moskiewskiego nie 
tylko nie biorą żadnego w sprawie polskićj udziału, 
ale nawet zajęły stanowisko całkiem sprawie tej prze­
ciwne i nieprzyjacielskie. Jednakże pomimo tego usiło­
wań narodowych on nie psuł, nie odmawiał od nich 
i nie odwodził, nie wypowiadał wówczas nigdy swych 
złowrogich przewidywań, lecz owszem jak Chrystus, który 
wyrzekł: „gdzie są zgromadzonych choćby kilku w imię 
moje, tam ja jestem z nimi“, tak samo i Faustyn gdzie 
usłyszał zgromadzonych choćby nie liicznych w imię 
Polski, tam on dla siebie uważał starowisko, tam bydź 
sądził za swój święty obowiązek i tam być musiał. 
Oerzucał wówczas swój rozum, zasady i przekonania 
i tylko w grono swych rodaków i braci przynosił siebie, 
rozognione dla sprawy narodowój serce i wołał do nieb: 
kaźcie i rzeknijcie, abym wiedział co robić mam. Bo 
kto wierzy w pomyślną przyszłość i w tój mierze pra­
cuje i działa, to już sam oczekiwany skutek podjętój 
sprawy posłużyć mu może za nagrodę jego usiłowań. 
Lecz kto nie wierzy, a więc także w żadną choćby kie­
dyś nagrodę ziszczenia swych nadziei, a pomimo tego 
wytęża swe siły w pracy i działaniu dla dobra przy­
szłości, ten dopiero okazuje, iż w publicznój sprawie 
odgadł swe obowiązki i swoje zadanie, iż niemi na wskroś 
się przejął i że dosięgnął najwyższego szczytu poświę­
cenia.

W tóm więc położeniu otoczony ogólnym sza­
cunkiem i zaufaniem, nietylko w swym powiecie, ale 
także w innych bliższych i dalszych, powoływany bywał 
do wszystkich obywatelskich spraw i komisyi, i zasiadał 
jako radzca dawnego ziemstwa kredytowego w Pozna­
niu. Bez jego gorliwego udziału nie pozostało żadne po­
żyteczne stowarzyszenie prywatne i obywatelskie, któ­
rych dosyć u nas naliczyćby można. A jeżeli przez gor­
liwą i umiejętną pracę pomnażał swe mienie, nie szczę­
dził go znów nigdzie, gdzie tego potrzeba, cel szlache­
tny i pożyteczny wymagały. Służył wreszcie każdemu 
ochotnie radą i czóm mógł tylko. Dla tego nawet naj­
bliższe jego władze rządowe, które zapewne nie sprzy­
jają całćj Polsce i wszystkim Polakom, jego jednakże 
poważać i szanować musiały i także poważały.

Zdrów i silnój budowy ciała, od półtora roku może 
uczuł wewnętrzną słabość, która pomimo wszelkich uży­
tych środków i umiejętności lekarskiój, wzmagając się 
ciągle coraz bardziój, zakończyła wreszcie dni życia 
w Nininie dnia 17 grudnia r. z. o godzinie 2 z południa 
a pochowany został w dniu 21 z. m. i roku obok ko­
ścioła w Rogoźnie, a korespondent jednój z gazet nie­
mieckich poznańskich, przesyłając jój wiadomość o tym 
pogrzebie, położył u góry tyle zaszczytny dla zmarłego 
napis: „Der polnische Patriot.“

Zmarły więc Faustyn konając, mógł słusznie wy­
rzec te ostatnie słowa: „dopełniłem zakonu.“ A zakon 
ten w sprawie publicznój jest wielki i trudny, jak wiel­
kie jest zadanie, a złudne są nadzieje i bezowocne usi­
łowania. A przecież na zajętóm stanowisku trzeba stać 
i wytrwać, jako kolos, który opiera się i urąga wszyst­
kim wiatrom, falom i nawałnicom i tylko tą jedną go­
dzi się pocieszać nadzieją, iż młodsze pokolenia na wy­
ścigi pobiegną, aby sobą wypełnić choćby najmniejszy 
odłamek, siłą śmierci z tego kolosu wyrwany, dopóki 
najwyższa opatrzność niebieska nie wyrzeknie: „powstań­
cie, abyście nowóm odżyli życiem;“ lub tóż przeciwnie 
nie wyda ostatecznego swego wyroku „idźcie na męki 
srogie, albowiem uschnięcie w oczekiwaniu tych rzeczy, 
które przyjść mają, a nigdy ich nie ujrzycie; a gorący 
płomień oczekiwania serc waszych strawi żywot wasz.“

Emil Kierski.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Na posiedzeniu OdaJy.iałM Archeologii i Sztuk 

pięknych wr Towarzystwie Saukonesn Krako- 
w»$iietis duia 30 grudnia r. z, na wniosek Przewodniczącego 
ks. Jerzego Lubomirskiego wybrano komisyą złożoną z pp. Jana 
Matejki, Józefa Kremera, Kossaka, Józefa Łepkowsktego i Wła­
dysława Łuszczkiewicza, celem wypracowania projektu wzalędem 
wydania album za pomocą albertotypii, mającego objąć wszystkie 
zabytki sztuki miasta Krakowa. Wydawnictwo rozpocznie się 
fotografiami ołtarza Stwosza w kościele Panny Maryi, które jak 
okazuje się z listu p. Walerego Rzewuskiego, mają Hę dokonać 
w ciągu bieżącego roku.

Następnie przedstawiono projekt p. Kossaka na medal dla 
nagrodzonych na wystawie przemysłowo-lekarskićj; przewodni­
czący zdał sprawę z obiecanych darów do muzeum przez pana 
Sznejdera ze Lwowa.

Odczytano pismo Wydziału krajowego wzywające Towarzy­
stwo naukowe do przedstawienia środków, celem zapewnienia sia- 
nowczój opieki nad zabytkami przeszłości w kraju naszym. Do , 
bliższego zastanowienia się nad tą tak ważną okolicznością wy-; 
delegowano pp. Józefa Kremera, Józefa Lepkowskiego, Wład., 
Łuszczkiewic/a. Hr. Przezdziecki zaproszony na kongres archeo­
logii przedh>storycznój, który się odbył w Kopenhadze dnia 27 
września 1869 r., zdaje pokrótce sprawę z czynności swych ną 
tym zjeździe, jak również z wycieczki swój do Szwecyi. Prze­
szło stu cudzoziemców, a drugie tyle Duńczyków zebrało się na 
ten kongres. Były to najwyższe znakomitości na polu archeolo­
gii i geologii: Dończyey, Szwedzi, Niemcy/ Francuzi, Szwajcarzy, 
Włosi, Rumuni, Rosyanie, Anglicy, których imiona podał do wia­
domości hr. Przezdziecki, równie jak przebieg całego kongresu, 
opis wycieczek i gabinetów duńskich. W wycieczce do Szwecyi 
znalazł hr. Przezdziecki nieznane skarby do dziejów Polski i ta­
kowych spis złożył do użytku oddziałowi archeologicznemu.

W archiwum rządowem w Stokholmie znajdują się papiery 
po królowej Bonie pozostałe, tytuły dziedzictwa księstwa Barskiego, 
poczynając od traktatu oryginalnego między Ferdynandem i Izabelę, 
królami kastylskimi, a Ferdynandem I królem neapolitańskinij dzia­
dem królowej Bony. Są tam i listy oryginalne, a po części wła­
snoręczne Zygmunta I, Bony, Zygmunta Augusta, królowej El­
żbiety i królowój Katarzyny, dalej cała korespondeneya ks. Kło­
dzińskiego w interesie sukcesyi królowej Bony z; Zygmuntem 
Augustem i z podkanclerzem Krasińskim.

Osobne archiwum tworzą papiery zabrane Hieronimowi 
Radziejowskiemu po uwięzieniu jego na Pomorzu Szwedzkiśm przy 
końcu roku 1656. Są tam dwa listy oryginalne Chmielnickiego, 
a jeden Wyhowskiego do Radziejowskiego; jest protokół inkwi-

zycyi, prowadzonéj nad Radziejowskim przez komisarzów szwedj. 
kich, a w których wielką rolę gra niejaki Daniel, opat grecki, 
poseł Chmielaickiego przy króla szwedzkim i przy Radzik 
jowskim.

Nową część archiwum rządowego stanowi zakupione przej, 
dziesięciu laty od sukcesorów kanclerza Oxensturna archiwum 
jego przechowywane dotąd w zamku Tidöö. Arch’»cm to przt. 
prowadził do porządku urzędnik archiwum rząl wego hr Oxeó, 
stierna, a papiery polskie w osobnych plikach ułożył. W ¡ednéj 
z nich znajdują się owe papiery po królo'é Boni ', o których 
wy?éj. W innej jest archiwum Urs uli Me.erin. owéi panny ¡o. 
kojowćj kr lowćj Konstancy], żony Zygmunta III, do którój pt 
sali monarchowie, nazywając ją Liebe Ursel, a królewicz Wtady. 
sław Zygmunt, podpisując się: dein getreuer Son bis in Tod' 
W kilkunastu tekach 'akoniec zawiera s:ę całe archiwum pry 
masa Gembickiego od 1592 r. do śmierci jegę w r. 1624. Taą 
są listy Zygmunta III, Jana Zamoyskiego, Żółkiewskiego, Lw 
Sapiehy i wszystkich spółczesnych znakomitości, oraz brulion 
mów i aktów Prymasa.

Portretów polskich, zwłaszcza z rodzin panujących, znaj 
duje się mnóstwo w zamku Gripsholm, w którym pozostała do 
tychczas komnata służąca za więzienie Katarzynie Jagiellonce 
Jest ich kilka w zamku Skokloster, pomiędzy innemi piękny por 
tret Katarzyny Jagiellonki w całej pestaci. W muzeum w Sztok 
hełmie jest pyszny portret Zygmunta III na koniu, malowań 
przez Rubensa.

Wniosek prof Lepkowskiego, aby Towarzystwo Naukowe 
a szczególniej Oddział archeologii zajął się napisaniem monografj 
Zamku krakowskiego, zyskał powszechne uznanie, a do skreśleni 
planu i rozkładu pracy uproszono wnioskodawcę wraz z hr 
Priezdziockim, po. Popielem, Żebrawskim, Luszczkiewiczem poi 
przewodnictwem ks. Lubomirskiego. Podniesiono tóż myśl map, 
an heologicznćj kraju naszego i do przeprowadzenia jój wybrani 
komisyą, która ma się zająć urządzeniem odpowiednich znaków.

Przystąpiono nakoniec do wyboru Zarządu na rok 187( 
i jednomyślnie obrano księcia’ Jerzego Lubomirskiego przewodni 
czącym, prof. Józefa Lepkowskiego, zastępcą jego, a prof. Łuszcz 
kiewicza, sekretarzem Oddziału archeologii i Sztuk pięknych

(Czas).

— * SoS»«45«l wyszedł z druku No. 3 i zawiera.: A ¡, 
Jion na poddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez .latu 
Zachariasiewicza. (Dal zy ciąg). — Sen noworoczny. Wł. B. — 
Córka Jaira (z rycina). — Dobrzyńs' i w Poznaniu. (Wspomuie 
nie przez M. A. S.) — Rozmaitość’ : Pierwsze przedstawienii 
teatralne ¡¡ceny polskiój w Poznaniu, dnia 13 stycznia. — Pro 
gram podstawień teatralnych na tydzień następny. — Kalend ¡p 
historyczny polski. Szarada. Zagadka. Korespondeneya Rej 
dikcyi.

— * ®5<*Bsa2»nSear» No. 3 wyszedł z druku i zawiera 
Uwagi ze względu na rozprawę pana H. Szumana „O kredyci 
ziemskim“ A. I.uboroęski. — O statyce rólniczój. (Dokończę 
nie). — Szczęsny Iiudełka. — Sprawność roli uważana ze stano 
wiska fizykalnego i (heroicznego. — O marglu. F. Chełkowski 
— O zaprawianiu przed siewem nasienia ćwiklauego. Sokołowsk 
Wyciąg z protokółu posiedzenia Zarządu wspólnie z delegowany 
mi Tow. róln. filialnych z dnia 20 grudnia 1869. — Wzory il 
zaświadczeń dla ofieyalistów gospodarczych, ułożone przez człon j 
ka Zarządu, pana M. Jackowskiego.

— Strzechy zeszyt 2 wyszedł i zawiera: Czarna Pe 
rełka, powieść B. Bolesławity. (Ciąg ’dalszy). — Jan Matejki 
szkic biograficzny p. K. Widmana. (Dokończenie). — Przy ogni 
sku, pcezya W. Pola z ryciną J. Kossaka. — Dymitr Samozwu 
nieć i Marya Mniszchówna, przez L. Tatomira. (Dokończenie). - 
Pająki, p. Z. Kraków z dziewięciu drzeworytami w tekście. | 
Nihilista, powieść T. T. Jóża. (Ciąg dalszy). — UroczystoS 
„Wielkiego święta“ na Litwie z ryciną. — Kronika: J. I. Kra 
szewskiego i ze świata. — Humoreska z teki redakcyjnój z r; 
cioą K. Młodnickiego.

GOSPODARSTW, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 stycznia 1869 r. 
Aktywa;

1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal. 75,899 00
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... «
3) Remanenta wekslowe ............................. «
4) Remanenta lombardowe........................... •
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa.......................................................
Pasywa,

6) Banknoty w obiegu................................... tal.
7) Kapitały depozytowe................................ .
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym................................................. . .

Berlin, 7 stycznia 1869.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechen d. Kühnemann. Boese. Rotth. Galienkamp. 
Herrmann. Könen.

1,741 Of 
90 372 00 
20,011,00 

U,038,OC

149,250 Oí
21,065,0(

1,869,0

i PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 stycznia

PAZAR, Hr. Potworowski z Niemieckiój Przysieki, Skoraszews 
z Turska, br. Żółtowski z żoną z Jarogniewic, Tomicki z żoi 
z Boruszyna.

HOTEL DU NORD. Nehring z Sokoln’k, Węgierski z Módl 
szewka, Matte3ius z Wrześni, Stasiński z żoną z Konarzewi 
Lisiecki z Śremu, Kadzidłowski z Śremu, Loga z Gniezna, J 
naszewski z Kiełczyna, Stefański z Mogilna, Krz\żanowsl 
z córką z Swadzimia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panna Morawska z Gnii 
zna, Trzebuchowski z Kunowa.

HO VEL RZYMSKI. Forstmann z Szczepowic, Russak z Gni 
zna. Wittke z Grodziska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Błociszewski z Klon, Mi 
liósńi z Górki.

HOTEL BERLIŃSKI. Denk i Pawłowski z Gniezna, Hoffmeyl 
j z Złotnik,
, TILSNERA HOTEL GARNI. Kolski z Trożewic, Topors 
5 z Strzałkowa, Skórzewski z Włościejewek, Redlich z Wrocii 
i wia, Pflanz i Stephan z Ostrowa.

Wia ile®ości giei&wa.
©Ss-ltiai h-«¡era»¿esMai, 15 stycznia

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
©ieisia foeriiOHhn? 14 stycznia.

Przy słabćm usposobieniu pod względem papierów speb 
lacyjnych a stósunkowo’ stałóm pod względem akcyi ko ej owy 
odznaczała się giełda dzisiejsza wielkim zastojem w interesach.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/a%) 94 ph 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4'/«) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115'/« płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (31/,“/,,) 71 ’/a płac, dto (4" 
19'^ płac, dto (4’/,°/o) 84V, płac. Pozn. nowe (4%) 813/» pb 
Listy rent. Pozn. (4%) 831/« żąd. Prask. (4%) S31/« żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) — płac. Pr 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73'/, płacoi 
Losy kredyt, z r. 1858 873„ płacono. Losy z r, 1860 (5%) 
płac. Lęsy z r. 1864 (4%) 64% płacono. Pożycz, w srebr. z 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (9 
120 płacono. _ Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67% płaco 
Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/2 płac, dto cząstki 
500 złp. (4%) 97% płc. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4°/„) 69 
płc. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55’/« - płac. V 
recka pożyczka 44%-44 płc. Amerykańska pożyczka (60/0) 92 
płac. Akoyo kola! żelaz. Kol. mind. 117 płacono. Gal.-K 
Ludwik 98%—7f płacono. Austryackie Franc. 221’/,—20% pł 
Warsz.-wieii. 53% płacono Banki Ud. Austryackie kredyt, m' 
144%—>%—%—•/, płac. Poznańskie prowincyonalne 100% pl 
Szląsk. stów. bank. (4%) 118 żąd. Certyf. hip. Hubnera (4’/,' 
100 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (4% %) — ż 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pion. Frdr. pruskie 113% płac. 1 
113’/8 płc., suwerny 6. 23% płc., nap. 5. 11% płc., półimper. 
17% płac., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny I 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 9S 
płac. Austr.-hankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 75 pł 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—66 tal. 2000 funt, 
sttycz. 56 tal., kwiec.-maj 57%—’/, płac., 57% żąd., maj-czei 
59—58% tal. płac. Żyto: 2000 funt, w mięjscu 42’/,—46 ti 
44—%, wyborowe 45’/,, polskie 42’/,—44 tal. z kolei płac.;, 
stycz. 44—43%,—%, stycz.-luty 43’*—%—%, kwiec.-maj 4i 
—%—’/, tal. płc. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu mały i w) 
ki 35—44 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—i6’/, 4 
polski 23%—24, marchijski. i wschodnio-pruski 24% pomot



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 12.
Niedziela, dnia 16 stycznia 1870.

25’/,— % tal. i kolei płac.; na stycz. 24% tal., styczeń-luty —, 
kwieć-maj 25 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 
tal., na paszę 43-46 tal. Rzep: 1800 font. 96—106 talarów. 
Rzepik: 94—104 tal. Olej rzepiowy: 100 font, w miejscu 
12’/« tal. żąd,; na styczeń i stycz.-luty 12%, kwiec.-maj 12*%. 
—3A tal. płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. 
Olej skalny: w miejscu 8% tal.; na stycz. 8 płac., stycz.-luty 
7*%, tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez becz­
ki 14’/. tal. płac ; na styczeń i stycz.-luty 14’%,—%„ kwiec.- 
maj 14”/,,—15 tal. płacono.

Giełd» wrottangka, 14 stycznia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: trzyma się; pr. 84 fant, biała nowa 65—72—78 
sgr. żółta nowa 60—67—72 sgr., piękne gatunki nad notowanie; 
pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 53 talarów żądano. Żyto: 
ceny trzymają się; wypowiedz. 1000 centn. pr. 84 funt, w miejscu 
szliskie 48—51—52 sgr., najpiękniejsze nad not. płacono, 2000 
funtów na bieżący miesiąc i styczeń-luty 41 żąd. 40% tal. płac, 
kwiec.-maj 41% tal. płac. Jęczmień: towar średni zaniechany; 
pr. 74 funt, w miejscu 41—45—48 sgr., najpiękniejszy nad not. 
płacono 2000 funt na bieżący miesiąc 43 tal. żą I. Owies: 
ofiarowany; pr. 50 funt, w miejscu 25—29—30 sgr., 2000 funt, 
na bieżący miesiąc 40*/, tal. żąd. Groch: więcćj uważany; 
pr. 90 funt, do gotowania 56—60 sgr., na paszę ,46—52 
sgr. Wyka: bez żądań; pr. 90 funt. 48—53 sgr. Bób: słaba 
do kupna ochota; pr. 90 funt. 60—64 sgr. Łubin: ceny trzy­
mają się; pr. 90 funt, żółty 48—51 sgr. niebieski 46-49 sgr. 
Kukurudza: mocno ofiarow. w drobnym towarze pr. 100 funt. 
54—57 sgr. Koniczyna: piękne gatunki uważane, poślednie 
zaniedbani; pr. 100 funt, biała 19-22—25 tal. czerwona 13— 
14%—16% tal Tymotka: piękne tylko gatunki sprzedajne; 5 
—6%—7% tal. Siemię konopne: spokojniej: pr. 60 funt, 
brutto, €3—67 sgr. Nasiona olejne: stale; pr. 150 funtów 
brutto. Rzep zimowy: 228 - 240 -250 sgr. Rzepik zi­
mowy: 224—232—236 sgr. najpiękniejszy nad notow. pr. 2000

funt, na bieżący miesiąc 115”, tal. żąd. Olój rzepiowy: 
wyżej; pr. 100 font, w miejscu 12%, tal. żądano na bieżący 
mieś, i stycz.-luty 12%, płac., kwiec.-maj 12%,— %,—%. fol- 
płac. Kuchy rzepiowe: ofiarowane; pr. 100 funt, w miejscu 
68-70 sgr. Okowita słabiój; pr. loO kwart & 80% Trail, 
w miejscu 13% fol- /«ó-, 13% płacono; na bieżący miesiąc 
i stycz.-luty 13% kwiecień-maj 14% żądano % taL płacono. 
Urzędowy kurs Austryack. bank. 823, 8~B 11 płac., Rosyjsko- 
polskie 74% płacono.

tbtteio» ttr.ezeelóaka, 14 stycznia.
Pszenica: trzyma się; na stycz. 60% na wiosnę 61%.

maj-czerwiec 62% talar, płacono. Źyio: bez zmiany; ua sty­
czeń i na wiosnę 43, maj-czerw. 43% tal. płacono. ,01ói rze- 
pio wy spokojnie; ua kwiecień-maj 12%, wrzes.-paźdz. 11% tal. 
płac. Okowita: bez zmianf; na styczeń 14%, na wiosnę 14%, 
maj-czerw. 15 tal. płacono.

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

i'dtnunan ('nlliera.
(Dalszy ciąg.)

1 egzempl. Wna E. Ponińska w miejscu.
1 „ Wuy E. Waniorek, nauczyciel w Wróblewie przez

Wronki.
1 „ „ Józef Kleszczyński w miejscu.
1 „ „ Reyzner, księgarz w miejscu.'
1 „ „ Stanisł. Wilkuszewski w Magnuszewicach przez

Jarocn.
1 „ Szanow. Biblioteka Działyńskich w Kórniku.
1 „ Wny ksiądz A. Samarzewski w Środzie.
1 „ „ Bronisław Domaradzki w Nadziejewie p. Środę.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje rzed- 
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Lud polski, jogo osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopoisaę 10 tal., Ib za pierwszy tom 
2% tal.

2. Mrówka, rocznie 6 taL iu «
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 taL
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 

1 fol. 25 sgr.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revslesclire p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardia, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n. wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales- ióre du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca ‘866 Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go i leczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornój ReValesclÓre da Barry, która 
nadzwycza korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się me może. (Korespondehcya z Gs- 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności.— No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 7letuićh cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancbol i i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień

na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze — N<>49,8'2: Patii Maria 
Joly od pięćdziesięcioletni« h ob-trukcyi, niestrawności, astmi- 
wvmiolôw, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 4 .,27”: J Rn, 
berts od -mhot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obs rukcyi 
i nocnego po« enia się, przeciw czemu przez 25 lat darem- ie uży­
wał leka'Btw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panoa Gall rd, od 
suchot, na które -edług lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70 000 świadectw kuracyi. które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Pai ieża, « ar»załka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan hrabin« Castle Stuart, 
dr. dr. > urzer, Stein. Augel-tein, Shorlaud, Ure, Harvey itd itd. 
który« h kopie bezp'atnie i franku na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprow-lizać można i rzez wszystkie ap cki lub za zal-czkę 
od Ban y dn Barry i Sp, Wiedeń, Freiuug No 6, lii pi tro 
Przez utjwauie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
inne środki a żywi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożj-wuy sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 1 , fonu za 18 sgr., 1 
foot za 1 tal. 5 sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr, 5 font, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 s.r., 24 foutj za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 taL 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 ,-gr — Spro­
wadzać n-użua przez Barry du Barry i 'półka w Berlinie 
1'8 Fryderykowska; ulica Felix & sarrotti w Berlinie, 191 
Fryd rikowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafeustr.; Barry du Barry & Comp w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n, M. 10 R. ssinarkt; w. Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han- 
dlach drogeryi, łak.-ci i towarów kolonisto, ch.

t

i

Dzisiaj o 4% z wieczora, zakoń­
czyła po długich cierpieniach smu­
tny swój żywot doczesny z Ziedli- 
ców Augustyna Twardo­
wska przeżywszy lat 77.

I- ksportacya z Podgórnój ulicy za 
bramę Berlińską dnia 17 bm. o 3 
po południu. Nazajutrz pogrzeb o 
tejże godzinie w Śródce pod Siera­
kowem, o czem w imieniu familii 
donosi, w nieutulonym żalu pogrą­
żona (.42)
Seweryna z Twardowakłcb|

Łossów 
pasierbica.

Poznań dnia 14 stycznia 1870.

w lokal w Towarzystwa
B®rzemy'sło*weRpo odbywać 
sSę będą, odtąd nie w poniedzia­
łek, ale w SUOflę o godzinie 8 
wieczorem. W sWtłę przy­
szłą, dnia 19 mb. mówić będzie
Dr. Statnisłirw WWtflsa:
O zatargach krzyżacko-pol- 
ski cli. O liczny udział uprasza 

(3 69). ityreficyA,

0SF“ Szanownej Publiczuości donoszę, iż 
otworzyłem introlijsjaturnią połączoną 
z galanteryą i kartonażami. Staraniem mo- 
jćrn będzie powierzoną robotę j ik najprę­
dzej wykonywać za pomierną cenę, — pro­
szę o zaufanie. 1'. Biit/tn, introligator. 

(304) Chwaliszewo No. 20.

Księgarnia
P. Lewandowskiego

W WiliiTÓWCll
przyj moje zamówienia na wszystkie drieła 
pulttkie, francuskie, niemieckie 
I inne, wyszłe tak w kraju jak za grani­
cą i sprowadza takowe w najkrótszym 
czasie. (241)

Dnia 14 b.m. o 10 z rana umarł 
w Poznaniu, opatrz, św. sakramen­
tami śp. Franciszek Skoroszew- 
ski, syn nasz. Eksportacya z ulicy 
Nowej 16 bm. o godz. 4 z południa 
Naboż. i pogrzeb w Tursku dnia 18 
bm. o godz. 10 przed południem. 
(368) Stroskant rodzloe.

Patent snbhastacyjny.
Na wniosek współwłaściciela barona Fi­

lipa Camapa Bornhelm na Starem Dłu­
giem mają być następujące, w powiecie 
wschowskim położone dobra, jako to:

A. Wieś Przybyszowe, należąca podług 
księgi hipotecznej do wsi szlachecko-rycer 
skiei Nowe Ogrody, która podług rozmiaru od 
2241.60 morgów podatkowi gruntowemu po 
dlega, a od którój opłaca się podatek grun 
towy od 1647,2S tal. czystego dochodu, a po 
datek budynkowy od 161 tal. wartości uży­
tkowej.

B. Wieś szlachecko-rycerska Nowe 
Ogrody (bez wsi Przybyszewo), podlegająca 
podług rozmiaru podatkowi gruntowemu od 
659„e morgów, a od której opłaca się poda­
tek gruntowy od 7t/7,„, talarów czystego do­
chodu, a podatek budynkowy od 46 talarów 
wartości użytkowej.

C. Wieś szlachecko-rycerska Długie,
ulegająca podług rozmiaru podatkowi grun 
towemu od 5352,el morgów, a od której 
opłaca się podatek gruntowy od 6226,60 tal 
czystego dochodu, a podatek budynkowy od 
320 tal. wartości użytkowej, mają być ce­
lem działów w drodze koniecznej subhasta- 
cyi w tutejszym lokalu sądowym sprzedane 
i to: dobra Przybyszewo i Nowe Ogrody 
dnia 2 lutego 1870 roku przed 

południem o godz. 10, 
dobra Długie
dnia 3 lutego 1870 roku przed 

południem o godz. 1O.
Wy psy z rejestru podatkowego, wj

hipoteczne, inne wiadomości dóbr tych się 
tyczące i warunki kupna przez interesentów 
postawione w naszej III registraturze przej 
rżane być mogą.

Wszystkich tych, którzy roszczą prawa 
własności, albo inne prawa realne, nie za 
pisane w księdze hipotecznej a potrzebujące 
celem ich skuteczności w obec osób trzecich 
zapisu w tej księdze, wzywa się, ażeby pod 
uniknieniem wykluczenia z prawami temi 
najpóźniej w odnośnych terminach licyta­
cyjnych powyż wymienionych się zgłosili.

Uchwała co do udzielenia przybicia wzglę­
dem wszystkich trzech dóbr publicznie ogło­
szoną zostanie
dni» 5 lutego 1870 rifau iw po­

łudnie o nadz. 13. (8467).
Leszno, dnia 22 grudnia 1869.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia sul-hastacyjny 

(podp.) Weltk.

Kasa pożyczkowa
w Borku

odbędzie na dniu 19 ł>. 
w lokalu kupca p. K. Wernera 
swoje doroczne Walne zebranie, 
na które członków tak miejsco­
wych jako i zamiejscowych niniej- 
szem zaprasza (337)

Zarząd Towarzystwa.

Zamknięcie
wystawy artystycznej wier­
nych stereoskopów na szkle

w lifizarze
dnia 31 stycznia 1810
otwartej codziennie od 10 godziny z 
rana do 1O godziny nlerzoreni.
Cena wnijścia od osoby 7% sgr. pół tuzina 

1 tal.
Wystawa i we dnie oświetlona jest 

gazem. (. 02)
Poleca 

ności
się Szanownej

Towarz. Pożyczkowe 
w Poznania. 

Półroczne pro­
centa aż do 31 grudnia 
1869 od kapitałów w ka­
sie naszej po pi£C od 
Sta rocznój prowizyi zło­
żonych wypłaca pan A. 
Pfitasner, przy Starym 
Rynku No. 6 , [codziennie 
w dni powszednie z rana 
od godz. 9 do 12. 

Zarząd.

Przepyszny

astr, perłowy kawior
otrzymali i polecają (.343)

Bracia Andersch.
Rękawiczki piorą się bez zapachu 

i farbują w najnowszych kolorach (364) U. Flieguer, św. Marcin 2.
Eleganckie wachlarze balowe ude­

rzająco tanio w wyprzedaży OalCeibntt- 
»nn, Nowa ubca 5 II piętro. Tamże 
narządzają się także wachlarze. (336)

Klacz kasztanowata, 8 lat mająca kom­
pletnie ujeżdżona i łagodna jak koń woj­
skowy, jest do sprzedania. Dowiedzieć się 
można Strzelecka ul. No. 3. u kasztelana. 

(373-) 

Płótno w różnych gatunkach, sto- 
łowiznę, zwelich i płótno na pościel, 
wallis, szirting, chustki do nosa itd. 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarze

F. W. Mewes,
[358.] Stary Rynek 67.

Skład płótna i gotowej bielizny.
Do wykonania wszelkich robót z włosów 

dla dam, jako tóż i najnowszych fry­
zur polec-i się (379).

Aniela g*lcwk.iewlcx, 
Gołębią ulica No. 2 przy Farze, w 

pierwsze piętro.

Ankcya pozostałości.
W piątek dnia 21 stycznia r. b. rano od 

9 godziny sprzedawać będę publicznie przy 
Długiej ulicy No. 4 (Zielony Plac) na I pię­
trze najwięićj dającemu za natychmiastową 
zapłatą w gotówce plęknlo rzeźbione, do 
brze wyściełane mahoniowe (wiedeńskiej 
meble jako to: hanapy, fotele, i.rże­
nia, stoły, stół do l>t dla
dam, zwierciadła z Uonttolanil 
marniurowenil, o 12 godzinie dobrze 
zachowany fortepian, dalój obrazy 
olejue, i«ni]t.utki, dywany, bu- 
ferhl, bieliznę stołową 1 na łó­
żka, ubiory, li ran ki, rolotty, na­
czynia koprowe, porcelanowe, 
szklane itd. jako tóż rozmaite sprzęty 
domowe i gospodarskie. (355) 

król, komisarz aukc.
Nauczycielka, Polka, życzy sobie przy 

jąć kilka lekcyi muzyki i w językach frau- 
cuzkim i niemieckim._________ ,

W aptece mojój jest miejsce5 dla ucznia. •Bii/sielaki.

Nader świeże masło stołowe zawsze 
do nabycia u (378)

Izydora Busch,
Sapieżyóski plac 2.

Cukry i owoce
francuzkie kandyzowane karmelki od 8 do 
15 sgr. za font, co dzień świeże praliny, p;>- 
madki własuój roboty itd poleca cukiernia

Anton. Pfitznera
(366). przy Starym Rynku.

I
I

Świeży włelkoziar 
aisty, srebrno - szary i 
mało solony astrachań­
ski kawior
W.F.fariSp.,

Krakowski stary miód do 
picia Lipowiec gatunek 
przedniejszy poieca (26)

Józef Wachę,
Szkólna ul. No 11,

Chemiczna
Pralnia garderoby

połączona z
pracownią, krawiecką 

do eleganckiego odnawiania 
garderoby męskićj

lEdw. Gnensz
Poznaniu ul. Wilhelmowska 

No 26. (.371)

i s 
*3i*a
9

Jss
Parasole, wiedeńskie i oflen- 

bachgkle towary skórzane w

(.360) Wilhelmowski plac 2.

publicz­
ki))

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable
plein Midi

największym _ __
uderzająco
uleli ceiiicli polecają

Itynek 82 Ityuek 82

RussakA Czapski.
_______________ (.333)________________

Eleganckie wachlarze 
balowe i teatralne

poleca <376')

Ś. Tudiolsli!

wyborze ,.w ap 
(sekundiauera) otwarte. »B, ’igiehM.

Nauczycielka, Polka, biegła w swoim za 
wodzie, mó»iąca płynnie po fraiicuzku po 
szukuje miejsca. , (341)

lleznio poszukuje cuK
F. Itudt/ti _

(297) Wielkie Garbary No. 41.
I

Świeże

kuchy
rzepiowe

ofiaruje po zniżonych cer-a h

Adolf Aseh,
(361). Zamkowa ulica S.

Przesyłkę wybor­nego kawioru
otrzrmał co dopiero (372 )

Jakób Appel,
Gekarz specjalny dr. Meyer
nadlekarz itd. Berlin, Taubenstrasse 36. 
leczy syfi is, choroby płci «we i zaskorne 
gruntownie i prędko. Z miejsenw. listownie. 
________________(335)_______________ _

Choroby syfi ityczne słabości płc owe i 
wj rzuty skórne 1 czy radykalnie i w jak 
n-jkrótszym czasie dr. Holzimtn Wiel­
kie Garbary 29. _________ (3 7)

en Wilhelmowska ul. 10.
9

f> anftsagung

w Menton,
Alpes Maritimes,

BSóro nauczycielskie
przy ulicy Wilhelmowskiej No. 22 zawiada­
mia, iż ma do umieszczenia nauczycieli 
i nauczycielki różnśj narodowości : 
wyższem wykształceniem, jako też bony 
osoby do towarzystwa» matkowania, 
zarządu domu itp. Zapewnia przytem iż 
wszelkie zlecenia mu powierzone osobiś ie 
lub przez korespondencyą załątwia z cał 
sumiennością i dokładnością. (348)

Ewa Gótz,

Najnowsze paryskie biźuterye, 
Eleganckie balowe sznurówki.
Czarne broszki i kołnierzyki w naj­

nowszym guście.
Prawdziwe rosyjskie gumowe buty. 
Złote, srebrne galony i klinkliny po­
leca po niskich cenach (367 )

C. r. Schuppig.
©

Pana Telesfor» NiegowslUeRO
wzywam, ażeby w przeciągu dni czterech 
załatwił wiadomy mu interes, w przeciwnym 
bowiem razie smutne oczekują go następstwa

M. Sadowski,
stud fifoz. ( 351),

Suknie balowe
w nadzwyczaj pi- knym wyborze, 
Białe suknie haftowane, 

Gotowe białe suknie, organdy no-

Kapelusze słom.'
przyjmuje do prania
farbowania i 
przerobienia 

podług najnow­
szych 1 bar­
dzo i ładnych 
fasonow
odebrał

które już 
(.370)

Hiermit nehme ich mir die Freiheit, dem geehrten Publikum Nord-und Püddeutscblands für das meinem Institute in so 
erhöhtem Masse entgegen getragene Vertrauen, für die An- rkenuung und aas Wohlwollen, welche mir zu Theil »ur len, aus v,.l stem 
Herzen meinen »ärmsten Dank zu sagen. Hat doch selten eine zweite Geschiftsbran he der Neuzeit, die l«-<li«lleh »««» «l««m 
Vertrauen abhängig ist, sich in kurzer Ze-t so allgemel» einzuführeu gewusst, als die meiuige. Ich hin Inder 
glücklichen Lage, nebi-n i-iner umfangreichen Kundschaft in commer/.iellen industriellen und priv «ten Kreisen sogar eine lauve 
ehrenvolle Reihe v.-n Königlichen Behörden, Magistraten, Eisenbahn-Directionen, Actien-Gesells« haften, Vereinen, Bau« In titut -n 
aufznfübren, welche in Anerkennung der Nützlichkeit meines Unternehmens mir ihr • sämmtln heu Bekanntmachungen zur _ 
Veröffentlichung übergeben und ihre Zufriedenheit mit meiner Expedition mehrfach ausgespr cheu haben Aus d esem Gruude kann 
ich nicht ohne innere Befriedigung auf die Erfolge der verhältnissmässig kurzen Wirksamkeit meines Instituts zurückl-licken.

Der gesammten Zeitungspresse bin ich ledoch nicht minder zu grossem Dank ver, fli htet für das üb, raus coulante Ent­
gegenkommen, mit welchem sie mir, als ihrem «ilieieliei« Vertreter, die günstigsten Bedingungen eingeräumt hat, uud durch 
welche ich allein in den Stand gesetzt wutde, meinem Unternehmen den Chaiakter eines

gemeinnützigen Instituts
zu verleihen. , _ . . T . s s •

Bei dieser Gelegenheit gestatte ich mir, in kurzen Skizzen von dem gegenwärtigen Umfang meines Instituts und den in 
Folge des so überaus ehrenden allgemeinen Zuspruchs, dessen sich dasselbe zu eifreuen hat, nothwendig gewordenen ntuen Eta­
blissements und Veränderungen Kenntniss zu geben.

Nach Eiöff ung meiner ersten Filiale Künchen, die sich in Süddeu tschland zu mein«r grossen Freude über Er­
warten rasch — im Verlauf eines Jahres — so einzutühren gewusst hat, dass sogar in Nürnberg die Vermebiui-g des Kuudeukieisi-s 
die Errichtung e ner Zweigniederlassung daselbst nothwendig machte, v-ranlasste mich d> r iu mer lebhafter werdende Vorkehr im 
Norden und den ü b erseeischen Platz en in H a mb U r g e«n drittes selbstständiges Etablissement zu begründen, 
welches seinerseits wieder ein Zweigges«häft in Bremen errichtete und ebenfalls bereits in angenehmsten Geschäftsheziebungen 
zu bedeuteudm Firmen des Platzes Hamburg wie nicht minder der auswärtigen Distrikte steht. — Naihdem ich n lt de« Ins- a- 
tenbeilage des ,,Rlt*ddep«tttehb‘ überraschend gr« sse Et folge erzielt, haben sich auch die V-rmger der „E>tleK<*««l<*a 
Iii&lter“ auf meine Vorschläge bin bewegen lassen, zu ihrem Blatte eine mit Illustration und Text versehien L ser te.«-Beil ge 
erscheinen zu lassen und mir dieselbe zur alleinigen Verwerthung pachtweise zu übergehen, l h h- ffe, auch mt diesem 
neuen Unternehmen ein ähnliches, enorme Erf«tljc« bewirket«de« lnaerlio 8-Oritm», al» die beil»»e >um 
„g-Alattdei-tttluitttelt“ es geworden ist, geschaffen zu haben. — Schliesslich konnte ich den vie en schmei«h«lh fteu A-regun- 
gen sowohl Seit-nts der Presse, als auih des inserirenden Publikums aus dem umfangreichen ö»terreielil»theuitals.r" 
Staate nicht länger widerstehen uud etablirte in

Wien ein viertes selbstständiges Bureau.
Mit vielen Opfern verknüift, ist es mir nunrmhr gelungen, Verbinuungeu in allen Theilen der Erde anzufohnen, so diss 

ich die umfassendsten Ordres auch für das Ausland auszulübren im Stande bin, und glaube ich hierdurch, mein Unternehmen zu 
einer thatsächlich ,

intern«tionalen Annoncen-Lxpedition
herangebildet zu haben. Dieselbe besteht somit ans folgenden 4 Haupt-Abtheiluugen:

I. Abtheilung, _H. Abth<>ilung,

we, bardzo eleganckie
czne.

g

(.183)

für Süddeutschland 
in München,

Wlude»iii«achcrza.»e Vr, 3 
mit einem Zweigge-ichäfa iu Nürnberg. 

IV. Abtheiluug,
für die österre cliisckcn Staaten

in W ien,
Srlteratfttte Sir. 3.

für Äorddeutscliland
in Berlin,

Fledrlehtttttratttte Nr. 60.

III. Abtheilung,
f. d. Norden u. d. überseeischen Platte

in Hamburg,
Nrner VWall, Erke «rattttkrller.

Magazyn Mód,
W. Gndata

przy ul. W?heimowskiej 13 obok Bazaru

Aukc. pozostałości.
Z polecenia królewskiego sądu powiato­

wego sprzedawać będę publicznie w śro«ię 
dnia 19 Btyeznia i w eznartek d. 
20 »tyez.il» r. b. rano od 9 godziny 
najwięcej dającemu za natychmiastową za- 

hlałe pfofo w druk. rni Beckera na św. Marcinie 
’ na II piętrze pozostałość Brzozowskiój skła­

dającą się ..pościeli.ubioróic, 
dobrej bielziny stołowej 
i na łóżka, mebłi, fira- 
nek, obrazów, naczyń 
szklanych, por cełano-
wych, kuchennych itd
'ako tóż z rozmaitych spr«ętów domowych 

(.356)
król, komisarz aukcyjny,

prakty-

naj-

Jedwabie
cżarne (pod gwarancyą), 

jasne, w najpiękniejszych i 
nowszych kolorach, 
Mignony, Beduiny, 
Mantelety, Baśzliki, 

Rotondy koronkowe, czaTiie i 
Bluzki, Ficłius,

Haftowane eleganckie garnitury,
Białe haftowane spódnice, 

Gorsety, krynoliny, 
poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. [296J

Poznań, Rynek 63.

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.) jako tóż z rozmaityc 

i gospodarskich.
Ij HycMew»M,

mit einem Zweiggeschäft in Breme« . _ . , . ,
Jedes dieser Bureaux ist in Folge des intimen und regen Verkehrs mit den Zeitungen seines Bezirks ganz genau mit den 

Pressverhältuissen sowohl, als auch mit den industriellen und Kolturzusiäuden der betrfffenden Laidesthei-e auf’s bpezielste ver­
traut und vermag-daher dem Inserenten in je-tem einzeln* n Falle mit Rath und Auskunft beizustehen. Es hat ferner rei>hlich 
Gelegenheit, die für jeden besondern Anlass erforderliche Erfahrung und uöthige Umsuht zu gewinnen und eine Ge-« Läfts-Bouti e 
zu erwerben, welche, verbunden mit deu f ston Connexionen und Verträgen die Garantie bietet, dass die I teressen der ins renteu 
auf das Beste vertreten werden, und d«ss Jeder Ann nee, weleher Tendenz ale auch aein n.ßge, eine Wir­
kung werttehafft wird, wie sie bei eigener Hnursang aehwer erxlel* werden dürfte.

Nächstdem vertreten mich ia den bedeutendsten Städten Deutschlands die geachtesten Firmen als General- und Spe- 
cial-Agenten. ,

Wie bisher wird es auch ferner mein gewissenhaftes Bestreben bleiben, durch nur «treng reelle und dltterrte 
Bedienung den Kreis meiner geehrten Kunden zu erweit«rn und das Annoncenwesen, «liesen Hau h bei des gesammten Ver­
kehrs, zu Gunsten des inserirenden Publikums mehr und mehr au culttviren. — Uud so s«i denn auch heute beim Beginn des neuen 
Jahres mein Gruss:

Glück auf dem Handel, der Industrie!
Glück auf der gesammten Presse!

Rudolf JIO!D«e.
Berlin. München. Nünrberg. Hamburg. Wien.



Oléj wulkaniczny
najwyborniejszy i najoszczędniejszy ma 

teryał do smarowania

Medale
Altana Paryż

1869. 1867.
Linz
1869.

■

machin, walów, oś, 
pump itd. Starker &Pobuda

Jedynie prawdziwy 1 nlesfałszowany
t źródeł ziemnych towarzystwa 

Volcanic Oil and Coal Company w Wirginii
...................c.eryce Północnej_U. S.

królewscy liweranci n »dworniw Stuttgarcie,
polecają swe wyborne 7163)

Zachodniéj w A-'.w.,-~---------- j -- —
można tylko sprowadzać

urzez S- A- Kruegera,
Poznań, Fryderykowska ul. 32a, 

naprzeciw banku prowincyalnego, 
ajenta Jeneralnego na W. Ks. Poznańskie 

1 Prusy Zachodnie.
Świadectwa dobroci dają się bezpłatnie. 

—r- Doskonali ajenci poszukiwani pod po- 
w ’ • (362).myślnemi warunkami.

Czekolady.
tôrVCh dfłSffli* Wriàno w Dn«Hn«inktórych dostać można w Poznaniu
Br. JVlict lie,
A. I* ił ty, nera,
«I. 5“. Beely i Sp., 
Frenzel i Sp.,
W. F. Meyer i Sp. 
«J- Hf. Zeitgeber.

Nakładem Ludwika MerzJbacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

’ ‘ imion
dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów

■wszy zeszyt:

Encyfelopcdyi własnych

Wewnętrzne rest&urscye kościołów
wykonuje dokładnie i tanio fabryka pozłacania i rzeźby (.273)1

Nowickiego i Gry nasila
Ul. Jezuicka dawniejsze gimnazyum ś. Maryi Magdaleny.

śS. Tucholskiego,

Pierwszy 
basar wiedeńskich

trzewik, i butów

Wilhelmowska ul. 10. (3751
Zamówienia zamiejscowe i reparacje u 

skuteczniają się jak najpunktualniej.

Cegły drążone 10%" długie )
Cegły klinowate do studzien i kominów)tyS‘ 1 ■
(¿zymsówki drążone 18“ długie ) sztuka po 2 sgr 
Cląsiory ) tys. po 50 tal.
N^askówki (paramenty — □ 1 muru maskowanego 5 sgr.

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 
pod Poznaniem.

g Z powodu zaniechania
® handlu wyprzedają się zupełnie wszystkie artykuły

mego sk łado płótna
po bardzo tanicb cenach.

0. Salomonski, Rynek 9.
i Wchód: Krótka ulica-

ani «sieeS- 
ruitutOT,**5* choroby ,«łer-‘ 
lW«LrUt.]!**ow’e> na uleczenie cał-' 

Ikowite chorób piersiowych, 
fjakiemi są: katar, kaszel,, 
idychawiczność, ściśuieniei

Szczęśliwa fenracva.
)o liweranta nadwornecrn nnns. .T a n n TTr.PGn -8%» i, .

tal.

’öA*>

3o
S3-O'Ci-

w-so-

—r-. wwiiiu j od 6 do 10 trojaków, jako 
tóż i obstalunki (do najwyższych cen) pole­
ca restauracja Ofierzyńshiego Wro­
cławska ul. No 13. (374)

___ _ Szanownych obywateli
z sąsiedztwa jako też podróżującą 
publiczność niniejszćm uprzejmie 
zawiadamiam, że otworzyłem

Winiarnią, i restauracją,
również oberżą z pokojami 
dla gości • i z stajniami dla koni 
przy Rynku w aptece.

Janowiec, 13 stycznia 1869.
Dr.

(320) aptekarz.

Dominium Czeszewo pod Gol 
łańczą ma na sprzedaż 1<>Q T<
sztuk tucznych sko. 
P»w. Waga w przecię, 
ClU 94 fUnt. (.347) rjeh,

u«’W czwartek dnia 20 
stycznia sprowadzę 
rannym pociągiem 

1 znowu na sprzedaż
do hotelu Kellera wielki transport kró> 
świeżo dojnych z cielętami z łęgu nadno. 
teckiego. ^C, Hla/iotv,

(314) handlarz bydła.

0 '<
juk

piersi itd, nie ma nic skuteczniejszego i lepszego nad Pale S°ector«!e przez apte 
karza George w Eplńal. Lekarstwo to sprzedąje się we wszystkich miastach w Niem 
czech, a w Środzie tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady (334)A. Sw.piiifflera.

Vi» karnawał
polecam dla panów

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa ■»"'Berlinie
„..tJte|ne?ÜQde’slgrUf'1Í-a,lS69-B Wyj,or“y Pań8ki wyskok słodowy |»o. 
mógł zimie uaejéj więsfco ctwrój tah «Hwlei-e - czego zresztą 
przez żaden inny użyty środek osiągnąć nie można było — że teraz r G 
dszien po za łożem być może.“ IMichel« nauczviipl

CIStzo, 2a listopada 1869. . Dawniej już używałem dla méj na wycień­
czenie ¿harującej zony pańskiego wyskoku słodowego z nn ilenuzyin Nkut 
hlemi ma ona teraz w ponownej chorobie używać z rozporządzenia lekarza 
pańskiego wyskoku słodowego, stodowéj czekolady zdrowia i słodowych karmel­
ków piersiowych. Proszę przeto (o przesyłkę). J

T, . , , , . , , «tarół Uoitfi-ydS Fłselaer.
m’sl^ od'íiasaaM^1 czekolada 1 s!o(iowe karmelki piersiowe nwnSttSły

o, v ?aUÍ 5?dzczyni dwo™ Cles«S« v. KonłgsMee w Wiedniu fekiact eiownv w Poznaniu

franc. knnlc
(prane)

balowe
główny w Poznaniu u BSraci S*le8!m®r. 

¡.Rynek 91, skład uboczny u I®. , plac
Wilhelmowski 10, u TA. l&ohlgemutlfam w Wągrów- 
cu, u 4. IPodgórgHeiegO w Nakle, u liO-
^insohna w Bydgoszczy, u Ernesta Tennera 
w Nowymtomyślu i u ff. Caorteio w Śremie. (838)

dla dam

spódnice krótkie i l

w największym doborze po cenach fabrycznych. (8441)

A. z Pawłowskich Ranfinann,
fabryka bielizny.

plac Sapieżyriski Ao. 1.1

powłokami

Od wydawcy p. T. Maleszewskieg,o 
upoważnieni, przyjmujemy dalszą przedpłatę fal. 3 
królów polskich

w Paryżu 
na portrety

Kazimierza W go i Zygmunta Aug.

Do łaskawego uwzględnienia dla
Cierpiących na podagrę i renwatyzm!

Do fabryki tOHüró» iglíárowwefc ŁnlritaT, Be.«--»bryki tow«z*ńw iglßowweb ‘
da w Turyngii piszą z Langensalza, co następuj«:
;„i;..waT0SZS o Lisk. przesyłkę 1 funta oleju iglicowego (z wełny 
iglicowej) w jednym flakonie a zgoame z prawda poświadczyć nami mogg, że olej pąński był dotąd jedynym środki^ co usunął cze" 
ste napady pedogry, na które matka moja cierpiała.

®«febardi, kalkulator sądu powiatowego, 
frzy watąiionym na wewnątrz pocie nóg, jako też u cier­

piących na zimne nogi okazało mi się nader skutecznóm noszenie
S“ 111^^®’! Z-We.f“y ’MicowćL które PO każdem praniu 
zwilżono kil.ru kroplami oleju iglicowego, ponieważ zawsze prawie 
cierpienie usunięte® zostało. Mogę dla tego z zupełnćm prawem 
polecić wszystkim na reumatyzm, pedogrę i zimne nogi cierpiącym 
użycie fabrykatów z wełny iglicowej z fabryki pana La iritz w 
Bemda. Dr. ^aiross S’eliei—SSereisfebea-ij,

. Prak lekarz w Berlinie.
Wyborcę te i we wszystkich kolach towarzyskich doświsd 

czone i przyjęte

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.(276) &poznnzi

wyręby iglicowe Lairiiza
laniu do nabycia w towarze jedynie prawdziwym u

Médaille de la société des 
scienses industrielles ce Paris.

Precz z siwemi włosami!
Melanogèae

Dicąuemare aine w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo­

wania włoBów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

teu farbujący jest najlepszy ze 
. :h. [1149], 

en gro3 u pp. Wolff i syn w

dek _,
wszystkich do tychczasowyc 

Skład en gros u pp. W ' 
Karlsruhe, w Fosnaniu u 
DESFOSSE Suce.r de MONTTGNY

SIROP ZELAZISTY
■ wfł»ort«a p

Qwum Amuw jak r 
1IODANEM ŻELAZA V* ».•». LABO», «pU _

DSm Liont-St-Paul, », w Paryiu.
Miuo w Manie eiektym najdogodiiiżj 

pnytwajai rię daje priei każdy organum;
■łjjfc J«go w tym etanie nie wystawia 
na ładne niebeipiecteóslwo, aakutecznićj 
diiait Jak przygotowane w pigułkach, lub

i «

i. Działanie tego syropu jest

( powodu yutuzM 
aa a powodu skórek 
w skład jego wchodzących. Jest 

to najlepszy środek wzmacniający dla 
abbyeh i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich’ 

łołfdka, w trudnem trawie-
li

W ITa
. ®ych PP- — 

w tmianit w aptece 
<<>i w w PesauMtu w 

-r.™ p. doktora Henkiewicsa; we
^Łwewb w aptece P. Piotra Mikolasch. ”

P. i

(4512)

Oglossenta ffospodargieie iid.
_cińSi>r ¡¡łeBissMcSs,

który zarządzał większemi dobrami famo- 
dzioiiue, zaopstrzoHy w dobra świadectwa 
i flor.re rekcunendacye, a nakoniec mogący 
złożyć 8 r)o 15,000 tal. kaucyi, przyjąłby od 
s. Jana albo p ęd. ej administracyą większych 
uobr. Łaskawe ofeity przyjmuje pod litera 
C. B. 8000 poste fest. Poznań. (.239)

Rządsca gosp., praktykujący już w tym 
zawodzie 15 lat i dobrze polecony przez 
znakomitych właścicieli dóbr, poszukuje u- 
mieszczeńia. BI. wiad. pod adresem R. G. 
poste rest. Gołańcz. (213)

Ktoby z młodszych gospodarzy polskich, 
nawykł oo pracy i sumiennego wypełniania 
powierzony, h im czynności, pragnął za opia- 
ti talarów ośmdziesiąt rocznie, obeznać się 
z_ zasadami szląskiego goajietlaratłwss, 
pjechr.j zechce zgłosić się pod aebes. i om.
Nechlau b. Schfittlau Kr. Guhrau M. S 

__________ _(S53) _
®'0»^»«Sa:s>ieay,“żomty 

Ist 40 mający, praktycznie i teoretycznie n 
gospodarstwie wykształcony, poszukuje st i- 
łego miejsca w Księstwie lub Królestwie.

wśgKgHk W środę z rana
ię 19 stycznia przy- 

BrfSTW-iBf? będę znowu do hote-3
j„ ReRera z Wjemm8ro,-Tfri<^sy .j|j 

transportem krów 1 oleląt z łęgu noteo. la 
kiego na sprzedaż. W. ^Samami,
[349] handlarz bydła.

Dnia 23 stycznia od- 6’.? 
będzie się w Pleszewie na 
sali pana Waliszewskiego

BAŁ9
na który uprzejmie zapraszają go­
spodarze balu. (313)

Radoóski Władysław, 
Taczanowski Witold,
Taczanowski Henryk, 
Snchorski Kazimierz.

Gała Bazarowa.
We wtorek dnia 18 stycznia 1870 

wieczorem o godzinie 7'|a

Florenckiego stowarzy­
szenia kw artetoweao

Jean Becker

law
ort
irzf
et
ob
Jim
’zą<
Iziś
rui
lęd

:ro
( li

(nę
wal
:e
»ni
itrt
lar

I 9 rograna.:

1) Kwartet z B-dur No 3....iłi.ozsrt H
2 Kwartet z A-moll...............Schobsr!
3) Kwartet z Es dur.............. BeethoTen
Biletów na numerowane miejsca do sie­
dzenia po 1 4ttl. do stania po 30 

dostać można w handlu nadwor­
nym muzyk. (.352)

Ed. Bote i G. Bock
Uprasza się, aby wszystkie na kon­

cert ten zamówione bilety odebrano do 
poniedziałku w południe, gdyż w razie 
przeciwnym dalćj sprzedane zostaną.

Sala w ©grodzic liirionym.
Dziś w sobotę dnia 15 i w niedzielę dnia 

16 stycznia
Wielbi IKoneert

Wystąpienie północno-niemieckiego towarzy­
stwa śpiewu kwartetowego i kupletowego

pana Strack, panów: Buchmann,

¡si
>.
■at

ur

dyrektora
Bruckner, Schu-z, Straćk] Hanke, Richter i 

subretki panny Frank. 
Wystąpienie gimnastyków Mr. Hajek 

i Stafford.
_ Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzienne 

bilety po 3 sgr. Początek w sobotę o godz. 
7. W niedzielę o godzinie 5.

( 377) JEmrel 'S'au.bet'.
Z dziećmi na ręku nie wolno wcho­

dzić.

Dnia 10 bm. rozpoczął
dragi kurs tańców.

Rynek 58, w Kamienicy p. JSapańsblago.
!2f8j- Ksaw. Sudkowski.

niedzielę, 16 bm. Ie'!«cyr> tańców
w sali Hotelu Saskiego dla dawniejszych 
mych uczci.

Od dnia jutrzejszego rozpo­
czynam (225)Łaskawie reflektujący niechaj ze-hcą zgłosić 

się pod adr. Dom, Nechlau b. Sehiittlau Kr. 
buhrau M/S. 368)

®ga"®słaaib, znający się na chodowaniu 
rośna oranżeryjuych, tak zimnych jako 
i ciepłych oddziałów i na prowadzeniu szkó­
łek owocowych i wszelkich warzyw i kwia­
tów itd., co się świadectwami okązać może, 
poszukuje umieszczenia pod adr. GS. 8sń. 
poste rest. Trzemeszno. (319)

jedynie prawdziwym u
B^u^eninssa VB'emera,

plac Wilhelmowski No. 6.
8o

tOŁEI
Hipoteki dóbr rycerskich każdej 

wysokości, bezpośreduio po Ziem- 
stwie zapisane, kupuje pod przy- 
stępnemi warunkami j-6q

kurs tańca
dla początkujących, dla dawniej­
szych uczniów co środę i niedzielę.

Poznań, 10 stycznia 1870.
lerffleLSzczepaósŁi.

Café Bellevue!

obligacye z prawem pierwszeństwa
przez państwo gwarantowane

I. bipoteka
ALABAMA i CHATTANOOOA.

Kapitał i prowizya płatne w zlocie.

Obligacye zabezpieczone są
przez bezwarunkową gwarancyą stann Alabama w© względzie kapitału i nrowizvi iaka na dej obllgacyl Jest oddrnkowaną I przsz gubernatora własnoręcznie podpisana 1 ’ J
przez pierwszą hipotekę w wysokości powyżśj wzmiankowanych obligacyi na 3 w ogóle milionów dolarów 
fundowanych na przestrzeni kolejowćj 300 mil angiel. tWOrząCĆj bezpośrednią ¡HHnUnifeacyą DOUliedZ? 
Biowym Jorkiem a Nowym Orleanem.

La. je^ U£UI^ kraju, wzdłuż kolei położonego, który ze strony TZądn

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary No 39.
CyłiMtłreita maehäsaa 

do sztebnowania mało używana je t tanio do

ci r m a k — ----- —-rt.jc, .tz-caiuz, nul« puiuzoiiego, Który ze st
Sianów zjeanoczonycn w formie darowizny przekazany został Towarzystwu jiko SUbwenCfa
nru« crownu nnołonnwionl« A« ibH"“ *“4 ~S-------"“la ‘ ‘

«» ... z. v xvaz.au j ¿usiał j u u aizysbw u ] iKO SuDWeilv¥a.
miięZprzekroczyćStallOWien e> em sya obliSa°y1 Pierwszej b$eteki nie może 1600 dolarów na

Prowizja płatną jest półrocznie dnia 1 stycznia i 1 Hpca roku każdego w złocie i to w Rłow^m 
Jorku, Londynie, Paryżu, Amsterdamie, Frankfurcie u. M. i Berlinie. J

Spłata zwrotna kapitału ma miejsce dnia 1 stycznia 1886 1000 dolarów W ZłOCie na wspomnianych 
powyzój targowiskach. z / (345)

Ostatni Nowo-Jorkski notowany kurs powyższych obligacji 105% banknotów,
>• -n m bondów stanu Alabama 98%

Specyalnych prospektów wraz z mapą specyalną kolei udzielają na życzenie: ”

w Monachium Bayerische Handelsbank, 
w Stuttgarcie Wurttembergische Handelsbank, 
w Frankfurcie n, M. pp. von Erlanger i Synowie.
Berlinie pp. Feigr <& Pinkuss, Francuzka ul. 20,

W Poznaniu pp. Hirschfeld & Wolff.
W

SMUadem ijwqbJ^’ LndVijiisThrwJosnanlB?

.------ —-«•’ -¿yv,aua JC'.Ł lamo (10
nabjcia u majstra szewskiego Ba iT-Iearń- 

Za Bramką No. 10. (350)
Śzesó sztuk cielnych 

jałowic i 1© sitak i’/2lc- 
tnich wołów, bydło wiej­
skie, jest do sprzedania 
w Dom. Grzybni) pod 
Czempiniem. __ (śoś)

I>ais w sobotę na feo- 
lacyą wołowa pelfló- 
wkii jg chrzanem.

W niedzielę na śnia­
danie flaki, wieczorem aa- 
jąc pieczony z sałatka.

(.359)

Wulffa

39 try­
ków pel 
néj krwi

merynosów dających 
czesankę (Rambouillet) 
w Gollmitz pod Prenz* 
lau w Uckermark dada í loteara w 
pełłfijBasSif o 13 gadzisile.

Sgsigy przesyłają się na życzenie.

Cr« Ilelll.[52].

przy O, Ityccrsklćj ul. i
Dziś w niedzielę dnia 16 stycznia^ ■
dwa wielkie nadzwycz.l 

przedstawienia. 1
J^Początek o godzinie 4 po południu 

i ° '/,8 wieczorem.
Aa zakończenie drugiego przedsta­

wienia:
Great steeple chase esyli angielskie 

I polewanie na jelenia i ściganie żyw.
I jelenia.
i Jutro w poniedziałek dnia 17 stycznia

wielkie beneiisowe 
przedsta wiesie

d a Clownów, na którem z uczyn­
ności dla benefieyantów masztalerz 

i ? , , a.g°D Blennow będzie łaskawie 
jeździł wysołtą MzUołę na an­
gielskiej klaczy pełnej krwi Traviata.

W czwartek, dnia 20 stycznia 
ostatnie przedstawienie.

Z poważaniem
, Wawrzyn Wulff,
[.365J dyrektor.

kil.ru
xvaz.au
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